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Wódka na nowo obciążona!
Wszystkie wnioski polskiego posła socyalisty­

cznego tow. dra D i a m a n d a ,  zmierzające do 
utrzymania podatkn wódczanego na d o t y c h ­
c z a s o w e j  s t o p i e ,  zostały większością pra­
wie dwóch trzeJch w parlamencie o d r z u c o  
n e , a zapał tej większości szedł tak daleko, ie  
w imiennem głosowania odrzucono także wnio­
sek dra D i a m a n d a ,  a b y  b o n i f i k a c y ę ,  
p ł a c o n e  s z l a c h c i e  z a p r o d u k c y ę w ó d *  
■ki, d a n o  s e j m o m !  Ba, odrzucono wniosek 
tow. dra R en  n e r a ,  aby dziesiątą część docho­
du z podatku spirytusowego przeznaczyło pań 
stwo n a  z w a l c z a n i e  a l k o h o l i z m u !

Natomiast uchwalono podwyższyć podatek od 
spirytusu n a  1.60 K o d  l i t r a ,  tj. podniesiono 
dotychczasową opiatę o 50 halerzy od litra 
spirytusu.

Tym podatkiem — podwyższającym cenę kie 
liszka wódki o 2 halerze — trafiono w pierw 
szym rzędtie miliony biednej ludności, a zwła 
szcza ludność Galicyi, gdzie wódka jest niestety 
głównym napitkiem alkoholowym. Obłndnem 
byłoby rozumowanie, że ludność będzie mniej 
pić d r o ż s z e j  wódzi, bo długoletnie doświad­
czenia niezłomnie dowodzą, że konsuoapcya się 
nie zmniejsza, a jedynym reznltatem wyższego 
podatku jest to, że biedak j e s z c z e  w i ę ­
k s z ą  c z ę ś ć  swego zarobku będzie przepijał 
ze szkodą swojego zdrowia i swojej rodziny. 
^Argum ent zaś, że sejmy krajowe czekają na 
pieniądze z wódki, aby je przeznaczyć na szkoły 
i na poiepszenie płac nauczycieli, może zawieść, 
bo szlacheckie zadłużone sejmy zaledwie czą 
stkę tych nowych dochodów przeznaczą na cele 
szkolnictwa, a reszty użyją dla wzmocnienia

swoich rządów, wrogich tym właśnie magom 
ludowym, które prawie wyłąeznie podatek wód- 
czany będą p łaciły!

Walkę przeciwko tej szalonej podwyżce po­
datku p r o w a d z i l i  w y ł ą c z n i e  p o s ł o w i e  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n i .  Oni to wyka­
zali niesłychaną wprost krzywdę ludu, polega­
jącą na tem, że 30 milionów koron rocznie za­
branych n a j b i e d n i e j s z y m ,  darowuje rząd 
jako kontyngent wódczany i jako bonifikacyę 
n a j b o g a t s z y m  magnatom gorzelnianym. Oni 
wykazali zgubną terorystycznądziałalność k a r  
t e l u  s p i r y t u s o w e g o ,  łapiącego ludność 
całego państwa, oni wreszcie stawiali szeregi 
wniosków w interesie i u d n o ś c i c b ł o p s k i e j .

Ale wszystkie ich wnioski zostały odrzucone, 
bo s o j n s z  p o b o ż n y c h  c h r z e ś c i j a ń s k o  
s o c y a l n y c h  m a m e l u k ó w  w r a z  z K o ­
ł e m  p o l s k i e m  i n a c j o n a l i s t a m i  n i e ­
m i e c k i m i  okazał się silniejszym. Ludność 
apatycznie przyjmowała do wiadomości obrady 
Izby poselskiej, wszak masy znajdują się dzi­
siaj pod obuchem straszliwego przesilenia eko­
nomicznego, a dotychczasowa polityka większo­
ści parlamentarnej przyzwyczaiła te masy po 
woli do tego, że z parlamentarnych rozpraw 
wychodzą tylko w i ę k s z e  c i ę ż a r y  w o j s k o ­
w e  i w y ż s z e  p o d a t k i .

Bądź co bądź jednak walka socjalistycznych 
posłów nie przeszła bezowocnie; z d e m a s k o  
w a l i  o n i  b a r d z o  g r u n t o w n i e  b e z c z e l  
n y  p r z y w i l e j  k o n t y n g e n t u  w ó d c z a  
n e g o ,  z k t ó r e g o  k o r z y s t a  k i l k a s e t  
n a j b o g a t s z y c h  r o d z i n  s z l a c h e c k i c h ,  
uświadomili masy ludowe nietyiko w mieście, 
lecz i na wsi i zasiali tyle zdrowych ziarn, że 
posiew zejdzie prędzej czy później.

A Koło polskie, jako pierwszą . z a p o m o g ę *  
dia zniszczonego nędzą kraju, przyn io sło  nowy 
Ciężar około 20  m ilionów , k t ó r y  s p a d n i e  n a  
n a j u b o ż s z ą  l u d n o ś ć  t e g o  k r a j u !

Druga serya podatków.
W ubiegłym tygodniu, z okazyi wniesienia 

przedłożenia o kolejach bośniackich, zapowie­
dział rząd wniesienie nowego planu finansowe­
go z zaznaczeniem, że będzie obstawał przy 
„junctim" między tymi podatkami, a żądaną 
przez cały parlament budową kolei lokalnych. 
Teraz, kiedy sfinalizowanie małego planu finan­
sowego zbliża się ku urzeczywistnieniu, kfedy 
szczęśliwie wzięto ostatnią przeszkodę tj. uchwa­
lono podatek wódczany, plany rządu zaczynają 
się krystalizować i zapowiedź swą uzupełnia 
konkretnemi wiadomościami.

Rządowi tyiko z trudem udało się uzyskać 
większi ść dla podatku wódczanego, a w szcze­
gólności dla wniosku o utrzymanie w dotych­
czasowe], wysokości bonifikacyj płaconych wła­
ścicielom gorzelń. L u d o w c ó w ,  którzy mieli 
zamiar głosować przeciw b. n fikacyom, udobru­
chano tem, że dano im przyrzeczenie spełnienia 
ich żądania o zniesienie dwóch najniższych klas 
podatku domowo klasowego. Ponieważ jednak 
i posłowie z m i a s t  stawiają żądanie obniżenia 
podatku domowo czynszowego, rząd p< łączył 
obie sprawy i zapowiedział wniesienie 15 gru­
dnia odpowiedniego projektu.

Można więc liczyć na obniżenie podatkn 
czynszowego aż o 3 procent, a równocześnie 
przejdzie podwyższenie szeregu podatków, wzglę­
dnie zaprowadzenie nowych podatków, które

U P T O N  S IN C L A IR .

E M I L  P O S Z U K U J Ą C Y .
Powieść.

42 ( Jiąg dalwy).
— Pan twierdzi, że pan biednym pomaga! — 

zawołał z rozgoryczeniem Emil. — A ja daję 
panu sposobność i pan przyznaje, że pan po- 
módz nie może, bo jest za wielu biednych i nie 
wie pan, skąd się to bierze. A ja panu teraz 
pokazałem, daję dowody, co ludzi robi ubogimi, 
jak ich okradają, depcą! Okradają ich z wła­
snego rządu, albo używają go do oszustw. A pan 
nie cbce podnieść głosu na ich ratunek!

— Nic z ttm nie mam do czynienia! — za­
wołał gwałtownie pastor.

— Owszem, ma pan! Tak, tylko pan nie chce! 
Przynajmniej rękę swą mógłby pan od tych 
przestępstw cofnąć!

— Rękę cofnąć?
— Tak, panie! Pan im pomaga. Pan im po­

zwala pozostać w kościele, a tem samem daje 
im pan saukcyę! Pan ich chroni i osłania przed 
zaczepką. Gdybym jutro poszedł i chciat ludziom 
oczy otworzyć, niktby mnie nie słuchał, bo ci 
ludzie są tak poważani, są... członkami kościoła 
pańskiego i pańskimi krewnymi!

— Emilu!
— I jeszcze gorzej, panie! Pan bierze ich

pieniądze, kościół staje się zależnym od n ich! 
Pan mi to sam powiedział, panie doktorze. 
I dają pieniądze biednym ludziom, tym samym 
biedakom, których okradli. To ludzi olśniewa, 
są wdzięczni i nie rozumieją nic. W ten sposób 
pan pomaga trzymać ludzi na uwięzi. Czy pan 
tego nie widzi, panie doktorze, czyż to nie to 
samo, jak gdyby panu za to płacili?

Dr Bince zerwał się z krzesła.
— Emilu! Zaprawdę przekroczył pan granice 

mojej cierpliwości! Dosyć, nie chcę słyszeć ani 
słowa więcej!

— A więc chce mnie pan opuścić! — zawołał 
zrozpaczony Emil. — Wszystko to mnie pan sa­
memu zostawia?

Dr Bince spoglądał na chłopca.
— A cóż pan ihce zrobić?
— Najpierw pójdę do tych panów — odparł 

Emil. — Chcę im dać poznać bezprawia ich po­
stępku.

— Chłopcze! Pan oszalał!
— Być może. Tego nie zmienię.
— Jeśli pan to chce uczynić — zawołał pa­

stor — to niech pan jasno powie tym panom, 
że nie ja pana przysłałem i pozwolenia na to 
nie dałem.

M nęło kilka minut, nim Emil odpowiedział. 
Słowa te wydały mu się najbardziej niegodne- 
mi, jakie kiedykolwiek dr Bince wyrzekł. Wska­
zywały, że pastor był tchórzem.

— Nie, panie! Może pan być spokojny — 
rzekł wkońcu. — Cały ciężar biorę na me barki.

Sądzę, że niema już żadnego celu, bym pana 
dłużej trudził.

Z temi słowy wstał i opuścił dom pastora.

XXIII.
Gdy Emil wychodził z domu pastora, opano­

wało go przykre uczucie samotności. Znów był 
sam, a z drugiej strony wrogi świat.

Przez sekundę myślał o powrocie. Przecież 
był tylko młodym chłopcem, jakżeż mógł sobie 
pozwolić na wystąpienie przeciw mędrcom, prze­
ciw wielkim? Ale jak uderzenie batem pchnęła 
go inna myśl naprzód — myśl, będąca pobudką 
jego działania, myśl o cierpiących, o głodnych. 
Zaprawdę, lepiej byłoby umrzeć, aniżeli żyć 
w świecie, gd ie jest tak wiele nędzy i taki 
brak litości. Tak, woli umrzeć, aniżeli patrzeć 
na to spokojnie, żeby bezprawie szerzyło się 
bezkarnie. Nie było dlań odwrotu, tylko naprzód 
iść musiał. Gdzie i jak miał zacząć? U p. Hick- 
mana? Po nim nie wiele się spodziewał.

Pomyślał potem o mister Wygancie. Może 
do mego pójść najpierw? Nazwisko to przypo­
mniało mu coś, co w gwałtownym natłoku spraw 
usunęło się w głąb jego duszy, przypomniało 
mu miss Gladys. Jakżeż ona tę sprawę przyj­
mie? I co powie, gdy się dowie o złych czy­
nach swego ojca?

Nowa myśl. Czemu nie zapytać jej o to? Ona 
mogłaby mu pomódz i pewnie pomoże. Pomo-

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:

M O D I A N O
C LU B

S P E C 1 A L IT E

N A J D R O Ż S Z E
A LE

N A J L E P S Z E ! !
Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy: T

gła mu przecież co do Zosi i przyrzekła po­
módz co do master Alberta. Bezwątpienia miała 
prawo wiedzieć o sprawach, które tyezjły  się
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nałożą na ludność o wiele większe ciężary, «ni- 
żeli obiecana nlga jej przyniesie. Pisaliśmy już, 
że w rzędzie planowanych podatków najwaś 
niejszy tj. najobfitszy dochód dający, będzie po­
datek o d  z a p a ł e k .  Jest to znowu podatek 
spożywczy, podatek masowy, który dotknie 
przedewszystkiem najbiedniejszych. Jeżeli do­
damy, że dalszymi najwięcej dochodowymi mają 
być podatki, wrględnie należytosei sądowe przez 
nałożenie stempli na wolne dotąd sprawy k a r ­
n e , to stwierdzić można, że cała „reforma po­
datkowa* wyjdzie na szkodę tych sfer, które 
jnż dotąd największe dla pań3twa ponosiły c- 
fiary. Bo projekty podatku asekuracyjnego, od 
dywidend, podwyższenie podatku spadkowego 
itd. są tylko plastrem dla upiększenia całości, 
a dochody z nich będą — w porównaniu z tam­
tymi podatkami — nieznaczne, to przy znanym 
systemie ściągania podatków w Austryi nie u- 
lega żadnej wątpliwości.

A rządowi spieszy się z otrzymaniem nowych 
podatków. Jak dla pierwszej seryi pozorem były 
u s t a w y  u r z ę d n i c z e ,  tak dla drugiej seryi 
pozorem będę k o l e j e  l o k a l n e ,  których bu 
dowa stoi Już od lat na porządku dz^rmym, 
Przecież rząd potrzebuje pieniędzy na inne cele, 
wyszczególnione we wniesionem onegdaj pro- 
wiznryum budżetowem za pierwsze półrocze 
1914 r. W prowizorynm tem mi« śsi się pokry­
cie w y d a t k ó w  w o j s k o w y c h ,  poczynionych 
bez uchwały parlamentu, w sumie 227 milio 
nów, a oprócz tego sumy 104 milionów na po­
krycie wydatków wojskowych przez delegacye 
już uchwalonych.

Ogółem prowizoryum budżetowe przewiduje 
p o ż y c z k i  na 369 milionów, z czego tylko 30 
milionów na i n w e s t y c y e  k o l e j o w e  i 6 
m i l i o n ó w  na u m o r z e n i e  d ł u g ó w ,  zaś 
333 milionów na cele w o j s k o w e .  Jażeli się 
tak gospodaruje, to nic dziwnego, że rząd wy­
ciąga ręce po coraz nowe podatki, aby był 
w stanie zapewnić opłatę procentów od tych 
pożyczek. Skąd ludność weźmie pieniędzy na 
zapłacenie podatków, o to rząd nie troszczy się, 
pozostawiając tę troskę — egzekutorowi poda 
tkowemu.

Oprócz powyższej pożyczki 369 milionów mó 
wi też prowizoryum budżetowe o wykupnie bo  
n ó w  k a s o w y c h  Bony te na sumę 125 mi 
lionów płatae są 1 lipca 1914 i 1 stycznia 1915, 
a umieszczone są w Ameryce. Rząd chce je po 
kryć w ten sposób, że zastąpi je ufundowaną 
pożyczką (rentą)

Razem więc prowizoryum przewiduje poży­

czki na 494 milionów koron efektywnie, co w 
uwzględnieniu nieuniknionych strat na kursie 
Om a cza nożyrzke w wysokości najmniej pół m i­
liarda I 10 m ilionów  koron . Oto rezultat „tsukee 
sów* dyplomatycznych hr. Berchtolda!

Dwulicowa polityka Bufgaryi.
T ajn a  a n ty a u s try a e k a  um ow a s s rb s k a -b u łg s r s k a .

„Matin* ogłasza brzmienie dosłowne t a j n e j
u m o w y ,  zawartej pomiędzy Serbią a Bnłgaryą 
przed wybuchem wojny bałkaóekiej, ora* brzmię 
nie odnośnej k o n w e n c y i  militarnej.

Z tych dokumentów dowiadujemy się rzeczy 
nadawyczainych.

Artykuł II umowy oświadcza, iż w razie, jeili 
jakiekolwiek mocarstwo (Ajstryal — Red) spró­
buje zaanektować lub swem wojakiem sająć jaką 
koi wiek miejscowość na półwyspie bałkańskim, 
Majdającą się pod panowaniem tureckiem, w ta­
kim razie Serbia i Bałgarya pośpieszą sobie wza­
jemnie z pom ocą z b ro jn ą ;  oczywiście w tym ra­
zie, j*śl jeduo z tych dwu państw uważa, iż jego 
interesy są zagrożone Artykuł IV dodaje, iż kopia 
z tej umowy ma być doręczona Rosyi, którą cię 
upraaza o wyrażenie swej zgody na cele, wspo 
umiane w umowie; inne państwa mogą być po­
informowane o umowie tylko za  z g o d ą  Ro s y i .  
Charakterystyczne jeszcze to, że w dodatku do tej 
umowy czytamy, iż Biłgnrya umaję prawa Serbii 
do —- A l b a n i i !

Teraz jeszcze zsjrsymy do wspomnianej koaw en- 
cyi militarnej.

Konwencya ta powhda, ie  gdyby Aostro Wę 
gry zaatakowały Serbię B u ł g a r y a  w ypow ie n a ­
ty c h m ia s t  w o |n ę  A ustrn-W ęgrom  i wyśle Serbii na 
pomoc 20 0  000  w e jsk a .

Takie s>mo zobowiązanie przyjęła Bałgarya wo­
bec Seibfi na wypadek, gdyby Austro Węgry pcd 
jakimkolwiek pozorem wysłały swoje wojaka do  
s a n d ż a k u  N o w i  Baz ar .  Gdyby S>rbia wypo­
wiedziała wobec tego Austro Węgrom wojnę, Buł 
garya zobowiązaną jest do p o s p i e s z e n i a  S e r ­
bi i  z p o m o c ą .  Gdyby R um unia zaatakowała 
B dgarję, w takim razie Sarnia musi pospieszyć 
Bu'garyi z pomocą i wysłać 100.000 wojska. Gdyby 
Rumunia zaatakowała Serbię, Bałgarya musi udzie 
1 ć jej pomocy.

Tak wygądają ta konwencys i ramowa.
Jeśli przypomnimy sobie, że polityka arastryacka 

wciąż spekulowała na por? zumienie z Bnłgaryą i 
że, jak przypominamy, np. Ferdynad bułgarski zo-

stał „carem* w porozumieniu z Austryą (niejako 
wzamizn za spokojne zachowanie się podczas ane- 
ksyi Bośni) w takim razie stania się jaaoem p o 
p i e r w s z e  — dwulicowość bułgarskiej polityki, 
po d r u g i e  — jak mylnemi były obliczenia Au­
stryi 1

Jak widzimy, kokietując Austryę, Bałgarya z Ser­
bią pod  p r o t e k t o r a t e m  R o s y i  zawierała u- 
mowę, skierowaną p r z e c i w  Arastryi .

Gdyby więc w niedawnych burzliwych czasach 
doszło do konfliktu zbrojnego pomiędzy Austryą 
i Serbią — jakby »ię zachowała Bałgarya ? Odpo­
wiedź jasna na podstawie prasjtoeiocej umowy. 
A za państwami balksńikiemi stała Rosya.,.

A zważyć należy, żs trskże przyznanie praw Ser­
bii do Albanii, tak dziś drogocennej dla Austryi, 
podpisane jest pracz „przyjaciela* austryaekiego, 
Ferdynanda,..

** *
P aryż . O rawelseyach „Matm’a* i ogłoszonych 

tam s e r b s k o  b u ł g a r s k i c h  dokumentach sądzi 
„Temps*, że Serbia, która pozostała ruaofilską, nie 
ma udziału w tych rewelscyach.

„Action franc.* wywodzi, ża dodatek do traktatu 
serbsko bułgarskiego wykazuje, iż Rosya znała pla­
ny państw bałkańskich. Fakt, że Rosya nie za 
wiadomiła o tem Francyi i Anglii, jeet dowodem 
miłej serdeczności między mocarstwami trójporo- 
zumieniu.

Czy rę k a  B e rc h to ld a ?
Wledflri. (Tel. wł).  Prasa komeutuje rewelacye 

„Matiaa* i podnosi, że rewelacye te przyszły aku­
rat wtedy, gdy Berchtold z powodu zajść w deie- 
gacyach potrzebował pomocy. Przypuizcsają, że 
sam Bercbtold przyłożył rękę do opublikowania 
tych rewelacyj.

Rozbicie się peitrakłacyj drukarzy,
Trzy i półdniowe rokowania w sprawie rewi- 

7,vi cennika drukarskiego zostały odroczone dnia 
21 lihtopada na czas nieograniczony. Twardy, 
z góry uplanowany prawdopodobnie, npór pryn- 
cypałów rozbijał się o solidarne wystąpienie to­
warzyszów. Co do s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y ,  
pryacypałowie zajęli stanowisko o d m o w n e ,  
podwyżkę zaś płac ofiarowali bardzo małą Ro­
botnicy drukarscy postawili następując® żądania:

1. S k r ó c e n i e  c z a s u  p r a c y .
2. Procentowy dodatek dla zecerów maszyno­

wych pozostać powinien w dotychczasowej w y­
sokości.

jej rodźmy. Co się tyczy jej ojca, ona najlepiej 
będzie wiedziała, co czynić wypada. Zapyta ją
0 radę, jak mógłby dostać się do niego. 

Poszedł więc do domu Wyganta i tam kazał
przyw< łać Zofię.

— Idź powiedz miss Gladys, że muszę się 
z nią widiieć w sprawie bardzo ważnej.

Zosia wróciła i poprowadziła go na górę.
— Emilu, pan nie powinien przychodzić po 

południu, to nie pewna pora — przywitała go 
jego ubóstwiana.

— Tak, miss Gladys. Ale dziś chodzi o sprawy 
poważne, które ze mną nic nie mają wspólnego.

— Cóż to takie g;o?
— D tyczy to ojca pani, miss Gladys.
— Mego ojca?
— Tak, proszę pani. Jest to długa historya

1 muszę ]ą opow edzieć od początku.
Począł więc opowiadać, a gdy doszedł do 

miejsca, gdzie Karol Swift mówił o jej ojcu, 
chciał to powiedzieć nieco oględniej, ale miss 
Gladys chciała wiedzieć wszystko; dziwiła się 
nawet, że nie zna więcej sec-ego ów.

— I Hickman także? — zawołała, śmiejąc s !ę. 
— Zawsze go miałam za łotra. Z dożę się, że 
pan ani setnej części nie wie o jego łajdactwach !

Emil opowi-idał dalej o wyjaśnieniach, jakie 
mu dał Callahan.

— I pan z tą wieścią poszedł do pastora? — 
zapytała zdziwiona.

— Tak.
— Cóż on na to?

— Nic o tem nie chce wiedzieć. A więc cała 
sprawa spoczywa na moich barkach.

— I cóż pan chce zrobić?
— Jeszcze nie wiem, pani. Najpierw muszę 

pomówić z ojcem pani, sądzę.
— Z moim ojcem!
— Tak, miss Gladys.
— Ale po co?
— Spróbuję go przekonać, że to są sprawy 

grzeszne.
Miss Gladys patrzyła na niego szeroko roz- 

wartemi oczyma ze strachem.
— Więc pan chce pójść do mego ojca, aby 

z nim mówić o jego sprawach?
— Tak. proszę pani. Oczywiście, cóż innego 

mogę zrobić?
Miss Gladys wydobyła nagle chusteczkę 

i ukryła w nią twarz, pochylając się nad sto­
łem. Jakieś uczucie ją ogarnęło.

Ctił piec zamepokoił się.
— M ss Gladys — zawołał — przecież pani 

się na mnie nie gniewa?
Nie podnosząc głowy, szepnęła:
— Nie, Em lu, biel
Wreszcie odsłoniła twarz mocno zaczerwie­

nioną.
— Niech pan idzie do niego — rzekła.
— Pani się nie będzie gnew ać?

Nie, bynajmniej. Niech pan idzie prosto 
do swego cela i czyń pan, co możesz. Jest to 
człowiek bardzo niedobry i surowy, a jeśli pan 
potrafi zm ękczyć jego serce, to wyjdzie to nam 
wszystkim na dobre.

— I nie zaszkodzi to naszemu pokrewień­
stwu?

— Naszemu pokrewieństwu? — powtórzyła 
zdumiona, zaraz jednak dodała. — Nie, bynaj­
mniej. Ale niech pan z nim o tem nie mówi. 
Niech pan wcale nie wspomina, że mnie pan 
zna.

— Dobrze, proszę pani.
— Niech mu pan powie, że pan przychodzi 

w imię kościoła i da( mu pan porządną na­
uczkę, Emilu, bo jestem przekonana, że to wszy­
stko, co pan opowiada, zrobił napewno i je­
szcze gorsze rzeczy.

— M ss Gladysl — przerwał jei EmT.
— I niech pan nie zapomni, Emilu, przyjść 

potem do mnie, aby mi zdać sprawę. Może będę 
mogła panu porad/.ić, co potem robić.

Nastała oauza; patrzeli sobie oko w oko. Na­
gle miss Gladys zawołała w przystępie mocnego 
impulsu:

— Emilu, jesteś aniołem!
Uśmiechała się przytem i lekko, jak ptak 

w przelocie, oparła się na nim i dotknęła ustami 
jego twarzy, poczem błyskawicznie szybko zni­
kła i zostawiła go zmi-szanego samego.

Emil udał się do kantoru mister Wyganta, 
ale w drodze spotkał go jadącego automobilem, 
zawrócił więc i poszedł do domu do niego. Za­
dzwonił do drzwi.

— Jestem Emil Prescott z kościoła St. Ma- 
thews — rzekł do lokaja — i muszę widzieć się 
z p. Wygantem w ważnej sprawie.

" lOląg q»»tąpl>

B i f lk  P r z e m y s ł o w y
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O d d z i a ł  T o w a r o w y  poleci 
WmI*< *  kopatoi k rą /o w ych  i gdi 
■oAłąnktete. G a m te t  z fabryk  
©Arki koto Stora?. ttmmatę z Ai 

b ry k i w  O o n rtR ta .

Towarzystwo handlowe „lrwing“
=== ==  K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  L .  6 0 . ----------

poleca najlepsze m a s z y n y  d o  s z y c i a  dla celów domowych 
i rzemieślniczych n a  s p ł a t y  tygodniowe lub miesięczne. — 
Części składowe po cenach fabrycznych na składzie. — Repe- 
racye wykonuje się szybko i dokładnie. Długoletnia gwaraneya.
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3. Towarzysze zadowolą się, jeżeli minimom

zecerów maszynowych podwyższy się jedynie 
o sumę, o jaką podwyższone będzie minimum 
wogóle Podwyższenie ilości liter na godzinę od 
rzuca się, przyczem oświadcza, że wszelkie ob­
liczanie składu maszynowego na porachunek 
jest wykluczone. Monotypę stawia się na równi 
z innemi maszynami.

4 Ogram csenie do systemu jednomaĘzynowe 
go podtrzymujemy tak przy maszynach rota­
cyjnych, jak i przy maszynach z automatycznym  
aparatem do nakładania. Przy maszynach rota­
cyjnych dodatek do minimum redukuje się na 
40%. Towarzysze spodziewają się zbliżyć do 
stanowiska pryncypałów w sprawie maszyn tem, 
że w przyszłości dodatek procentowy za obsłu 
giwanie drogiej maszyny usuwa się, a w to 
miejsce obowiązywać będzie dodatek sześciu 
koron z?i obsługiwanie drogiej maszyny, r> 4 
korony za obsługiwanie drugiej tyglówki. Żą­
dania pryncypałów, ażeby niektóre roboty po­
mocnicze przy maszynach wykonywali maszy­
niści. odrzuca się.

5. Ż ą d a n i e  stworzenia p r y w a t n e g o  Biu­
ra piśrednictwa pracy o d r z u c a  s i ę ,  nato­
miast towarzysze skłonni są zatrzymać dotych­
czas istn ejący w tej instytucyi system.

6. RubotDicy przyjmują ogólną podwyżkę o 
2 korony, n a t o m i a s t  ż ą d a j ą  n o d w y ż k i  
m i n i m u m  o 3 k o r o n y ,  a 1000 l i t e r  o 5 
h a l e r z y .

7. Zmniejszenie ilości klas, przez skreślenie 
klasy pierwszej, towarzysze przyjmują, jak ró­
wnież przyjmuje się przeniesienie miejscowości 
Efferdiog do klasy niższej. Przeniesienie miej 
scowoś d Ciliis do niższej klasy odrzuca się.

8. „Junetim* z cennikiem dia personala po­
mocniczego odrzuca się.

Odpowiedź pryncypałów brzmi jak następuje: 
Jeżeli towarzysze odstąpią od skrócenia czasu 
pracy; jeżeli zgodzą się na równomierne B uro 
pośrednictwa pracy; dalej, jeżeli zgod?ą się na 
obniżenie procentowej różnicy minimum między 
składem ręcznym, a m aszynowym ; równocze 
śnie dadzą większą ilość liter na godzinę przy 
składzie maszynowym; jeżeli wreszcie s świad 
czą się za zbliżeniem do zasadniczego stanowi­
ska pryncypałów w sprawie maszynistów dru­
karskich, natenczas pryncypałowie gotowi są — 
podwyższyć minimum we wszystkich klasach 
o 2 korony; wszystkim pracującym ponad mi­
nimum dać rowuież 2 korony podwyżki; ceuę 
tysiąca liter podnieść o 2 halerze; z dotychcza­
sowych sześciu klas jedną ująć; 31 miejscowo 
ści podnieść do wviszej klasy, 2 zaś przenieść 
do klasy niższej. Następnie stawia się „juaetim* 
między cennikiem dla towarzyssów ukwal Sko­
wanych, a cennikiem dla personalu pomocni­
czego. Wkoń u żąda pryuaypalstwo od towa­
rzyszów zbliżenia do swego stanowiska w spra­
wie cenników gazetowych, a przedewszystkiem  
oświadczenia, że w przyszłości cennik gazetowy 
wiediró ki podpadać ma pod jndykaiurę urzędu 
cennikowego.

Od przedłożenia żądań robotników sprawa u- 
godowego załatwienia nowego cennika poczęła 
iść w szybkiem tempie. Pryncypałowie odrza 
c li żądania robotników, wobec czego nastąpiło 
zerwanie rokowań cennikowych. Jest atoli je­
szcze nadzieja, że interweniować będzie urząd 
cennikowy — instytucja, wybrana przez obie 
strony i że jej uda się nawiązać zerwane ob­
rady.

Parlament.
W iedeń, 27 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu Izba posłów kon­
tynuowała dyskusyę nad

podatk iem  o so b is to  dochodow ym .
Kierownik ministerstwa skarbu dr E n g e l  

pr sił o przyjęcie ustawy w brzmieniu, uchwa­
lonym przez komisyę i odrzucenie p op iw ek .

Po przemówieniach posłów Oberleuthnera i 
Ravnikara dyskusyę generalną zamknięto i wy­
brano mówców generalnych tow. Rennera i po­
sła Meixnera.

0  ugodę p o lsk o -ru sk ą .
W sprostowaniach faktycznych omawiali po­

słowie Eugeniusz L e w i c k i  (Ukrainiec) i Dę b -  
s k i  (nar. dem.) układy polsko-ruskie.

0  u b ezp ieczen ie  sp o łe c z n e .
Mmister spraw wewnętrznych baron He i -  

n o l d  odpowiedział na interpelacyę w sprawie 
ubezpieczenia społecznego, zapewniając, że u- 
bezpieczenie to m usi p rz y jść  do sk u tk u  i że 
wszystko uczyni, aby sprawa ta mogła być 
szybko z a ła tw io n ą .

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad wnio­
skiem nagłym w sprawie

nauczycie li w C zechach .
Poseł Ferdynand S e i d 1 (niem. nar.) polemi­

zował z socva!nymi demokratami, zarzucając im 
„demagogię*.

Przewodniczący wiceprezydent Izby tow. P e r -  
n e r s t o r f e r  prosi Izbę o wybaczenie, że nie 
udzielił napomnienia posłowi Seidlowi, lecz po­
wodował się łatwo zrozumiałymi powodami o 
sobistymi, mimo, że poseł Seidl używał nad­
zwyczaj obraźliwych wyrazów, naruszających 
przyzwoitość zwykłą w parlamencie.

Ejuncyacya wiceprezydenta wywołała okrzyki 
protesłu ze strony posłów niemiacko-narudo 
wych, zaś oklaski ze strony socjalnych demo 
kratów.

A w antu ra ,
Posłowie niemieckiej partyi robotniczej i po 

szczegółai posłowie niemieckc-radyfc&lni wołają: 
Precz Perneratorfer!

Przyszło do k r z y k l i w y c h  k o n t r a w e r  
s y j  między posłami socyalno-demobratycznymi 
a niemiecko-narodowymi.

Wiceprezydent tow. P e r n e r s t o r f e r  pole 
clł sekretarzowi odczytanie wpływów, co wy 
wołało ponowne b u r z l i w e  s c e n y .

Poseł tow. S e v e r wołając: „cukier, cukier*, 
rzucił kawałkiem cukru na posła Wolfa. Uczy. 
niło to także kilku innych posłów socyalno-de- 
mnkratyeznycb.

Wśród o g ó l n e j  w r z a w y  udzielił wicepr© 
zydent Pt-rnerstorfer głosu posłowi Lwowi Le 
wickieom dla faktycznego sprostowania. Wrza­
wa głuszyła wywody posłów; nie słychać też 
wśród ponownych okrzyków emuncyacyi wice 
prezydenta o dzisiejszem posiedzeniu.

Posłowie niemiecko narodowi wołają: P fu i! 
zaś u posłów socyalao demokratycznych odzy­
wają się oklaski.

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 10 
przed południem.

W iedeń , 27 listopada.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Na wesorajszem posiedzeniu Izba ukończyła 
dyskusyę nad podatkiem osobista dochodowym; 
dziś odbędzie się g ł o s o w a n i e .

W kołach parlamentarnych słychać, że dy- 
skosya nad planem finansowym ma być prze 
rwaną i ma się rozpocząć I czytanie prowiso 
ryum budżetowego. W czasie przerwy, o ile 
sejm galicyjski zostanie zwołany, komisja ba 
dżetowa załatwi prowizoryum, poczem odbędzie 
się II czytanie.

Przegląd społeczny.
0  u b ezp ieczan ie  p en sy jn e . Z okazyi głosowania 

w komtsyi eooyslno politycznej Isby posłów nad 
nowelą do ustawy o ubezpieczaniu pensyjnem od­
była aię w Krakowie wspólna konferencya stowa­
rzyszeń podróżujących kupców Galicyi i miejsco­
wej grupy centralnego Związku handlowców i u 
rzędnihów prywatnych Austryi. Uchwalono jedno 
myślnie wszelkimi środkami wystąp ć za wyłącze­
niem z ubezpieczenia pensyjnego pomocnićó^ ku­
pieckich i podróżujących bez wyjątku i odnieść się 
teiegrsf cmie w tej sprawie do posłów galicyjskich 
w Wiednia, należących do komisy! socyalno poli­
tycznej, z prośbą o poparcie. Pomocnicy kupieccy 
i podróżujący kupcy żywią nadzieję, że posłowie 
ujmą się za słuszną sprawą i nie dopuszczą do 
uchwały krzywdzącej ogół zatrudnionych w handlu.

Załączonymi czekami
upraszamy o odnowienie prenumeraty

na miesiąc grudzień
a także o wyrównanie zaległej prenumeraty, celem 
uniknięcia wstrzymania dalszej wysyłki.

K8DNIIUL
Czwartek 27 listopada.

Z te a tr u  ru sk ie g o . Wystawiona we wtorek opera 
„Eaeasss na wędrówce* są to sgrabnie wykrojone 
trzy obrazy z poematu KotUrawskipgo „Eneida*. 
Treścią jego pat tułaczka kozaka Eaeassa ze swą 
drużyną po szerokim śwjecia, co natchnęło poetę 
do stwerseaia satyry, do „przenicowania* „E ieidy“ 
Wergilego na ukraińskie. Pierwszy obraz przedsta­
wia staniana Eneasza i lego mcłojców. zagnanych 
na wyspę Bola. Między E easzem i żoną króla wia­
trów zawiązuje się stosunek miłosny, zazdrosny 
więc mąż pędzi kozaków dalej w świat i nęka ich 
burrą. Drugi obraz — u Didony. Znów chciałby 
się Eneasz rozgościć a pięknej królewny, kiedy 
wdaje się w to Zeus i każe tułaczom ruszać dalej. 
Dopiero w trzecim obrazie znajduje Eneasz ojczy­
znę i serce w ziemi Latynów. Pięknie odśpiewał 
rolę E iea*za p B Kossak. Pani Rubczahowa uka­
zała się aż w trzech rolach: żony Ecla, D-dony i 
Lawinii. Wszystkie trzy kreacye megą z sobą ry­
walizować co do doskonałości, pierwszeństwo je­
dnak oddałbym rcii Lawinii. P. Rubctak stworzył 
•rty świetnie odegrane i odśpiewana kreacye: Eala, 
Charesa i pantoflarza Latyna. W akcie trzecim 
pięknie odśpiewał partyę zazdrosnego Tama p. 
Dańczak. Pyssnym był p. Jurczak, jako kucharz 
Didony, traktujący zgłodniałą rzeszę tułacrą pie­
rogami i innymi przysmakami rusko kartag ńskimi. 
Musyka lekka, wesoła, dostrojona do treści; mo­
tywy ruskie pomieszane z obcymi wybornie ilu­
strują anachronizm akcyi. Chóry — jak zwykle — 
d >ść powiedzieć: cbóry teatru ruskiego. Wystawa 
i reżyserya doskonało. S.

P orank i m uzyczna In s ty tu tu  m uzycznego . Drugi 
poranek odbędzie s»ę w n udzielę 30 o. m. w sali 
teatru świetlnego „Uciecha* o godz. 11 przed po- 
ł idaiem Program rnświęcony muzyce symfonicznej 
XVI., XVII. i XVIII. wieku wykona orkiestra woj­
skowa 1 p. p pod kierukiem kapelmistrza, który 
w koncercie Furstenana z r. 1792 jako solista grać 
będzie na flecie. Koncert ten, po raz pierwszy w 
Krakowie produkowana, jest ciekawym zabytkiem 
litera?ury muzycznej XVIII wieku Bdety w cenie 
1 K w ksncelaryi Iastytutu muz. od 12 — 1 lub
4 - 6  (ul fi w Anny 2)

Rom an Ż elazow ski I Ja n  Now acki, reżyserzy i 
artyści lwowskiego teatru przybywają do Krakowa 
na dwa gościnne występy, by wziąć udział w 
przedstawieniach teatralnych, które się odbędą 
dnia 3 i 4 grudnia na dochód kolejowych kolonii 
wakacyjnych w sali teatru „Nowości*. Bilety cd 
dziś do nabycia w kasie zamawiać.

Cykl Beetl>ovana kwartetu brukselskiego, którego 
pierwszy wieczór w poniedziałek wywołał szczery 
entusyazm słuchaczy, przyniesie w drugim wieczo­
rze w niedzielę 30 b. m. następująca kwartety: 
Op 18 Nr. 6 B dur, Op. 59 N \ 1 F dur, oraz Op. 
127 Es dur. Ten ostatni kwartet był dotąd grany 
tylko jeden raa w Krakowie również przez Bru- 
kselesyków przsd sześcioma laty. Księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego sprzedaje bilety na ten wieczór 
oraz na trzeci, który od^ętzia się dnia 3 grudnia.

Drugi k o n c e r t sym fon iczny  Towarzystwa muzy­
cznego odbędzie stę w piątek 28 b. m. Pomiędzy 
kilku interezują-^eroi nowcśc ami znajdują s ę dwa 
dzieła, które wśród ifar muzycznych budzą wielkie 
zajęcie; M Karłowicza „S nutna opowteść*, poemat 
symf jniezny, pełen najgłębszego nastroju, ukazu­
jący mistrsostwo twórcy, na polu instrumeatacyi 
w nsjpełuiejszem świetle — i Brahmsa III. symfo- 
nia, po raz p erwszy w Krakowie wykonana. Coó 
męski odśpiewa przy akompaniamencie orkiestry 
nt*»ory B at-mao („Koksami**! i B u<”h<ł „co-bó(l

Upraszamy o odnowienie prenumeraty na grudzień.
Rewolucya w Galicyi w roku 1848. Wydawnictwo „latarni". Cena 10 hal.

Napisał E m i l  H a e e k e r .
O d  n a b y c i a :

w admlnistr. „Życia", Kraków, Rynek 1-8 44.
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Normanów" (piękne solo wykona prof Ludwig). 
Wreszcie prof Skarżyński odegra (również z towa­
rzyszeniem orkiestry) Koncert A mol Dawidowa, j 
Sprzedaż biletów w księgarni Krzyżanowskiego.

„B iuro  porady  p e d ag o g icz n e j'1 zostało utworzone 
przy Uniwersytecie Ludowym im. Adama Mickie­
wicza w Krakowie (Dunajewskiego 7).

Zadaniem „Biura porady pedagogicznej* będzie 
udzielać zgłaszającym się rodzicom g r u n t o w n e j ,  
s u m i e n n i e  o b m y ś l a n e j  a f a c h o w e j  pa­
rady we wszelkich kwestyach wychowania tak 
fzycznego, jak umysłowego imoraliego; udzielać 
porady we wszystkich wypadkach wychowania, 
dotyczących tak dzieci małych, jak starszych i 
młodzieży, czy to bardzo uzdolnionych, czy też 
mało lub wcale nleuzdtlauraych; dotyczący* h tak 
zdrowych, jak i chorych, tak ncrmainych. jeb i 
anormalnych, tak porządnych, jak i zepsutych itd , 
itd. Słowem „B uro porady pedagogicznej* ma na 
celu podać rodzicom oryentacyę we wszelki* h spra­
wach wychowawczych, tak, jak one s;ę dla nich 
wyłaniają w prabtycznem życiu ccdzlennem.

Spodziewać się należy, że całe społeczeństwo 
poprze tę skromną próbę stworzenia rodzimej, czy­
sto polskiej instytucyi pedagogicznej, która w da­
nym razie może doprowadzić do najdalej idących 
dodatnich rezultatów spcłecznej natury.

„Biuro porady pedagogicznej" mieści się w no 
wym lokalu Uniwersytetu Ludowego w Krakowie 
prsy ulicy Dunajewskiego 7 i będzie na rasie 
otwarte każdej środy i soboty od godziny 7 do 8 
wieczorem. Należyte śe za jedną poradę wynosi 30 h 
na koszta administracyjne i 10 h na budowę wła 
snego domu.

W „ P ro m ien iu "  w piątek d. 28 b. m. w lokalu 
własnym (Krupnicza 16, III p.) odbędzie się uro­
czysty wieczór listopadowy. Wieczór zagai p. Pa 
weł Kiitay, następnie dr Michał Sokolnicki wypo­
wie odczyt p. t, „Wódz nsczeljy Skrzynecki*. P. 
Joliusz Kaden wypowie utwór własny „O polskim 
żołnierzu".

T rag lkom edya  „ ła p ld u s z a " . Jak donieśliśmy, w 
ubiegłą sobotę zmarł nagle w ni Dunajewskiego 
p, Kramarozyte, majster murarski. Wieść o tem do 
biegła p. Horafea. właściciela zakładu pogrzebowe­
go, i wziussyła go do głębi. W nerwowej pracy 
podobnego przedsiębiorstwa często zdarzają e ę 
nieporozumienia na tle nazwisk klientów. To wi&- 
śuie przydarzyło się p. Horakowi. Ktoś bowiem 
zawiadomił go o śmierci pana Alfreda Kr....skiego, 
urzędnika, który mieszka przy ul. Sanatorskiej. 
W nocy, o godzinie 11, zjawił się p. Hcrak u 
niego, lecz swej ofiary nie zastał.. Prosi więc słu­
żącą o rozmowę a żoną p. Alfreda. Dziewczyna 
nie cbciała tego uczynić, wymawiając się chorobą 
awej pani.

— Idź pan do sąsiadów — raefela.
— Ale tu niema czasu, jutro niedziela, trzeba ' 

wydrukować klepsydry, zająć się zwłokami pana...
Mcjac przed sobą widmo feonkursneyi, p. Hr s k  

nie ecfsąl się w połowie drogi, lecz zbudził są­
siadów i z całą rodziną, mieszkającą obok pań­
stwa K., udał się do kostnicy. Nie chciano Ich tam 
wpuścić Dopiero wsunięte w rękę właściwej figu 
rze gotówką koron ośm otworzyły drzwi kostnicy. 
Tu jednak spotkało p. Horaba ogromne rozczaro­
wanie, S<cro zamierzał się na nieboszczyka, by 
działać, eąsiedzi stwierdzili, że nieboszczyk niema 
nic wspólnego z ich znajomym, p. Alfredem K tekim I 
Można sobie wyobrazić rospacz właściciela zakładu 
pcgrsebowegol W dodatku „figura" nie chciała 
zwrócić cśm koron...

Wypadek — sam w sobie dość smętny — spo­
wodował też smutne następstwa chwilowe. Ż ma 
bowiem p. K , dowiedziawszy się o „śmierci" męża, 
zemdlała i zdrowie jej znacznie się pc gorszyło.
A mimowolny nieboszczyk w tym czasie bawił u 
Wentz a. Dopiero świt przypędtił żywego niebo­
szczyka w pielesze domowe. Przestrach domowni­
ków na widok „smarkgo" wkrótc* ustąpił ra­
dości.

Echa zbrodn i w Rynku. Śledztwo przeciw mor­
dercom Świszczowskiego, prowadzone przez sę 
dsiego dra Neussera, jest już na ukończeniu. Akta 
■prawy odesłane zostaną wkrótce proknrateryi 
państwa celem wygotowania oskarżenia, rozprawa 
zaś odb«jd*'e się w lutym 1914.

R akolgkcya k s . S zpond ra  w areszcie śledczym
potrwają a z  d o  r o z p r a w y .  Zebrany bowiem prze­

ciwko niemu materyał przez sędziego śledczego 
dra Neusaera jest tak obciążający i i  mowy niema 
o wypuszczenia Szpondra na wolność, choćby za
kaneyą.

Napad rabunkow y w O św ięcim iu. W ciągu dnia 
ubiegłego Siegman kilkakrotnie odzyskał przyto­
mność na krótką chwilę. D łoża chorego czuwa
dsiiś nadkomisarz dr Styczeń, by go przesłuchać, 
gdy mu wróć* ś^adomolć.

la  kauayg  50 .0 0 0  K wypuszczono wczoraj z a- 
resstów śledczych Dawida Bfocba, aresztowanego 
w sierpniu w W śiiesu pod zarsutem sprzeniewie­
rzenia dyamentów, oddanych mu w komis przez 
kupców amerykańskich. Prokuratorya żądała kau 
cyi 100 000 K, Izba r»dn« jednak uchwaliła wy 
puśwć go za kaucja 50 000 K.

S k an d a le  em ig racy jn a . Ś edztwo sądowe w spra 
wie nadużyć emigracyjnych zatoczyło szerokie 
kręgi, obejmując całą Galmyę. Obecnie zbliża się 
ono ku końcowi. Onegdaj nastąpił podział jego 
między sądami: lwowskim i krakowskim. Sąd 
lwowski objął tamtejsze agencie „Cansdiau Paci 
fic*, krakowskiemu zaś przydzielono sprawę „Au 
stro Amerykany" w c*łej Galicyi, filię „Canadisn 
Pacific" w Krakowie i w Sccsakowej ks Szoon 
dra i pokątnych agentów emigracyjnych Odbvto 
w Galicyi 200 rewizyj. pozostających w związku 
z nadużyciami wychodźtwa, aresztowano 50 agen­
tów. Badanie wszystkich osób, wmięssanych w 
aferę krakowskiego biura i agencyj prowincyonal 
nych „Aostro Amerykany" i „Canadian Pacific", 
zostało ukrńczone. Co do Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego nie nadszedł jeszcze ze Lwowa 
odnośny materyał. Rewizye w P. T. E przeprowa­
dzał sąd lwowski. W tych dniach prokaratorya 
krakowska otrzyma ze sądu pierwsze akta celem 
wygotowania oskarżenia. Rozprawy emigracyjne 
odbędą s ę w połowie grudnia b. r. Są dwie ka 
tegerye występków, za klóre odpowiedzą uwię 
zieni: 1) wipótwina z występku ustawy wojsko­
wej (wywożenie popisowych) i 2) przekroczenie 
z ustawy emigracyjnej.

Listy  gończe . Policyę krakowską zawiadomiono 
listem g> ńesym o ucieczce z Katowic 18 letniego 
Pawła Sehuza. Zbiegły, jako praktykant w pewnej 
tamtejszej instytucyi finansowej, sprzeniewierzył 
1800 marek. Prawdopodobnie Scfcuz udał się do 
Krakowa.

B ezdom ny d z iec iak . Jakaś kobieta, wracająca z 
Prus, porzuciła wczoraj w poczekalni III klasy na 
dwcrcu krakowskim swe 7 miesięczne dziecko, 
fetorem zaopiekowała się żona jednego z urzędni 
ków kolejowych. Polieya stara się o wyszukanie 
maiki.

N ieszczęśliw y w ypadek  wydarzył się wczoraj w 
uiiey Wielickiej w Podgórzu. Na wóz z węglami
dostał się 11 letni Stanisław Kerpsłek i pociął zeń 
zrzucać „czarne dyamenty". Zauważywszy jednak, 
że spostrzegł go woźnica, zeskoczył z wozu i do­
stał się między kota, które zmiażdżyły mu nogi. 
Chłopakowi udzielił pierwszej pomocy dr Gru 
szczyńaki, następnie odwieziono Karpałka do szpi­
tala Łi»»r»a.

K radzieżą . Z otwartego mieszkania p. Karola Ho- 
benatreita, akademika, przy nbey Kochanowskie­
go 25 skradziono ubrania, wartości 200 K.

Niejaki Szymon Klugman skradł na szkodę swe­
go chlebodawcy farby I lakiery za kilkadsiesiąt 
koron, poczem zbiegł.

U n iw ersy te t Ludowy Im. A. M ickiew icza (ul. Du 
najewskiego 7).

C z y i e m ! *  czasopism otwarta codziennie oś 
godziny 11—1 w  południe i od 4—9 wieczorem;,

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lVa w po 
ludnie i od 5—9 wieczorem.

B i nr o otwarte w dni powszedni® od godziny 
5 ■—7 wieczorem..

Wykłady w sali przy ni. Zwierzynieckiej 14:
We czwartek o godz. 7 wieczorem: Henryk 

Raabe: „Biologia", (Komórka i tkanka. Związek 
międsy niemi. Podział pracy w organizmie. Organy 
tkankowców).

W pittłk o godzinie 7 wieczorem: Henryk 
i Raabe: „Biologia". (Csynaośń życiowe istoty wie 
| iokomćrkowej. Odżywianie się i przemiana mate- 
' ryi. Znaczenie odżywiania. Zdobywanie pokarmu, 
j Ruchy u zwierząt i roślin. Rozmnażanie się i 

śmierć).

języka niemieckiego we środę 3 grudnia o godz. 
7 wi„czorem w lokalu przy ul. Dunajewskiego 7. 
Wkrótce rozpoczną się lekcye języka polskiego. 
Zapisy przyjmuje biuro Uniwersytetu Ludowego 
codziennie od 5 — 7. Opłata za kurs wynosi 5 K, 
dla członków Uniwersytetu Ludowego 3 K 50 h.

W Związku urzędników i urzędniczek prywa­
tnych (ul św. Krzyża 7) we czwartek o godz 7x/a 
wieczr rem wykład p. Juliusza Kadena: „O Nocy 
listopadowej*.

R e p ertu a r  te a tru  miejskiego.
Czwartek* .W szponach życia*.
Piątek: .Dziady .
Sobota Pieśń królewska*, komedya w 4 aktach Józeta 

Wiśniowskiego.
Niedziela po południu: .Książę Józef* i „Kazanie 

Skargi*.
Niedziela wieczór: Pieśń królewska*.
Poniedziałek: .Pieśń królewska”.
R e p ertu a r  te a tru  ru sk ieg o  (u lica  Z ielona, sa la  

„A pollo '4).
Czwartek ,KataTzvna“, opera ludowa.
Pią fk  Marusia Bohusławska*, obraz historyczny ze 

śpiewami i tańcami.

W w S u g  N m h w M b .
P rzed  k o n g resem  P. P. S. 0. Na zebraniu pou- 

f lem okręgu VI i VII po ożywionej dyskusyi, wy­
brano po referacie tow. Hausnera następujących 
towarzyszów, jako delegatów na kongres: Całka, 
Adamcio, Helenę Landanową, Jaworka i Olear­
czyka.

Z grom adzan ie  ok ręgu  V odbędzie się w piątek 
28 o. m. o godz. 7 /* wieczór w sali stow. kafla- 
rzy (ul. Zielona 4, I p). Wzywamy wszystkich to­
warzyszów, mieszkających w okręgu wyborczym V, 
by na zgromadzeniu się jawili. Porządek dzienny: 
Kongres P. P. S D . wybór delegata.

Z w iązek urzędników  i u rzęd n iczek  pryw atnych  
odbędzie walne zgromadzenie duia 8 grudnia w sali 
przy ulicy Batorego 11 z porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokółu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia; 2) sprawozdanie wydziału central­
nego i komisyi Sikoti trującej; 3) oznaczenie wy­
sokości wkładek członkowskich i maksymalnej wy­
sokości zapomóg; 4) wybory wydziału centralnego 
i komisyi szkontru ą <ej; 5) wnioski.

A resz tow an ie  „ cza ro w n icy " . Aresztowano Rjfkę 
Toker za wyłudzanie od naiwnych ludzi znaczniej­
szych kwot za wróżenie. R. f*a opowiadała swoim 
of arom, te jest „czarownicą* i p.zez czary może 
dużo zdziałać, a mianowicie opuszczonej narzeczo­
nej lub mężitce wróci narzeczonego lub męża, 
wzbudzi miłość u osoby obojętnej i t. p., wróżyła 
też z kart. Jeden gość, któremu obiecała, że na­
rzeczona jego, bawiąca w Ameryce, będzie do nie­
go nietylko pisać, ale powróci do kraju, oszukał 
się, bo narzeczona wyszła tymczasem zamąć, do­
niósł policyi o kry ówce „czarownicy*. Mieściła się 
ona w domu przy ulicy B rka Joselowicsa. Ryfka 
przeczuła to widocznie i wyniosła się stamtąd, ale 
wyszukano ją. Ryfka Toker iiczy 25 lat, jest żoną 
krawca, który wyjechał do Paryża.

Z am kn ięc ie  n ie k o n e ssy n o w an e j fab ryk i. We wrze
śuiu doniesiono o wykrycia przemytnictwa, upra­
wianego przez Weinmanów we Lwowie w ten 
sposób, że sprowadzali z Bawaryi kapelusze jako 
szmaty celem zaoszczędzania cła. Śledstwo w tej 
sprawie toczy się w krajowej dyrekcyi skarbu w 
Li--.cc. Onegdaj na zarządzenie b ura przemysło­
wego magistratu komisaryat dzielnicy III opicczę 
tował lokal niekoncesyonowanej „fabryki* kape­
luszy Samuela Weinmana prsy ul. Słonecznej 31 
i zamknął go. Stało się to z tego powoda, ponie­
waż Weinman prowadził przemysł kapeiuszniczy 
bez npowaćnienia przemysłowego.

E leganck ie  z łodz ie jk i. Do h&ndln wyrobów sre­
brnych Jakubowskiego przyszły przed kilka dnia­
mi dwie eleganckie kobiety i wybierając papiero­
śnice, skradły jednę lub dwie. Później przyszły 
ponownie i znowu popełniły kradzież. Dopiero po 
drugiej wizycie spostrzegł właściciel, że brakuje

i mu kilka srebrnych pap erośnic. Polieya areszto­
wała Michalinę Scwecównę, jednę ze złodziejek.

U n iw ersy te t Ludowy im. A. Mickiewicza został 
przeniesiony na plac Dąbrowskiego 1. 7, II piętro. 
Sprawy sebretaryatn od godz. 6 do 7 wieczorem.

I Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem, 
i Wykłady w stowarzyszeniach od gods. 7'30 do 9 

wieczorem. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach

Ns bursach wieczornych rozpoczynają #>ę lekcye

P R Z Y  P L A C U  W W .  Ś W IĘ T Y C H  11
OBECNIE DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZOOU<
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zawodowych w niedziele od godz. 3 popoi. do 6
Wieczorem

W sali Stowarzyszenia stolarzy („Zgoda*), ni. 
Pierza 4, w piątek o godz. 71/* wieciorem wykład 
H Herziga: „Co to Jest społeczeństwo?*.

W sali Stowarzyszenia handlowców (Rynek 8,
II. p.) w piątek o godz. 7*/2 wieczorem wykład 
F. Kohua: „Powstańcy r. 1863 rsa katordze*.

W sali Stowarzyszenia kallsrzy (ul. Zielona 4 
w piątek o gods. 7Va wieczorem wykład dra J. 
Nelkena: „Główne przyczyny chorób umysłowych*.

Repertuar teatru *ls|sSilBg&,
Piątek: .Małżeństwo Loli*.
Sobota po południu: Dziady*.
Sobota wiemór Halka .
Niedziela po potnemu .Moralność pani Dolskiej*. 
Niedziela wieczór Prymas cyganów*.
Poniedziałek .Prawdziwa mitość*.
Wtorek „Wesoły małżonek*, operetka w 8 aktach Ed. 

E y .ie ra  
Środa: „Wesoły małżonek*.

U B S J S j
K ursy n a rc ia rsk ie  w Z akopanem . Podobnie jak 

lat poprzednich odbędzie r ę  i w bieżącym sezonie 
zimowym, w czasie świąt Bożego Narodzenia, sta 
raniem tatraańzkiego Towarzystwa narciarzy ogólny 
kurs narciarski w Zakopanem, tak dla początku ą 
cych, jak i wprawnych narciarzy. Kierownictwo 
kursu objął znany w kołach wojskowo narciarskich 
kapitan Henryk Bobkowski. Nanka trwać będzie 
dni 4. a mianowicie od 25 do 28 grudnia; czas 
od 29 grudnia do 1 stycznia wypełnią wycieczki 
narciarskie w Tatry. Prócz tego kursu odbędzie 
się wojskowo zorganizowany kura narciarski dla 
drożyn pniowych i skautów, który trwać będzie 
od 25 do 29 grudnia (włącznie) Uczestnicy kor 
bo  w korzystać będą. na podstawie osobnych legi 
tymaeyj kurzowych (bez fotografii) zs zniżek ko 
lejowych do Zakopanego, % wai«ciś)ią od 24 gru­
dnia do 2 stycznia. Wszelkich informacyj oras po­
rady w sakupni® artykułów zimowo • sportowych 
udziela sekretaryat T T. N.„ Kraków, ul. Jagiel­
lońska 11.

Z a t o m  rosyjsk iej# .
R ozp ieran ie  s ię  R osyan w W arszaw ie , Csytamy

w warsiawsfciem „Słowie*: „W chwiłi obecnej 
ludność rosyjska w Warszawie, nie przenosząca 
według spiżu 30 000, posiada szereg własnych in- 
stytucyj i stowarzyszeń. W  ostatnich czasach 
zwłaszcza ujawnił się wśród kołcnij ruch w kie 
runku zupełnego wyodrębnienia handlu i posiada­
nia jakiejkolwiek łączności z handlem i interesami 
ekonomicznymi miejscowymi. W tym z»ś celu 
istnieją takie instytucje, jak rosyjskie sto warzy, 
•zenie kupieckie (dawniej nieliczna garstka praco­
wników w domach handlowych rosyjskich na 
leżała do stowarzyszenia pracowników handlo­
wych i przemysłowych) - -  rosyjskie Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu, które zdobyło sobie 
teprasantaeyę jednego x największych banków pe­
tersburskich, stowarzyszenia rosyjskich posiadaczy 
nieruchome ś ci, którym projekt ustawy samorząd© 
Wej zapewnia w przyszłym samorządzie osobną 
kuryę. Mają pozstem Rosyanie szereg takich in 
Btytocyj, jak „Sokót*, Towarzystwo pomocy szkol 
hej dla młodzieży rosyjskiej, dalej zbudowany ma 
być rosyjski dom ludowy na gruncie danym przez 
magistrat, przy uniwersytecie zaś i politechnice 
powstały przy udzhle magistratu (przy politechni­
ce gmach specjalny) kuchnie studenckie, sarzą 
dzaae przez studentów Rosyan. Rozwój życia to 
tyarzysfciego wyraża się w istnieniu czterech wię 
kssycb klubów rosyjskich, między nimi artystycz­
nego, kupieckiego, a grywa ą w nich trzy trupy 
teatralne amatorskie. Organizacye filantropijne ro 
•yjskie mają nadzwyczaj silne podstawy, posiada­
jąc obsram© niemchamośsi poałasatorne, kolektę 
lutaryi klasyczaet itd.“.

B andytyzm  na  prow lneyl. W piątek wieesorem 
ha trakem wien»ec*im, w odległości 6 wiorst cd 
Włocławka pięciu zamaskowanych i uzbrojonych 
h; rewolwery bandytów napadło na kilka przejeż­
d ż a ją c y c h  furmanek włościańskich i doszczętnie 
ograbiło jadących. Do broniących się włościan 
bandyci dali kilka strzałów rewolwerowych, na 
izczęście bezskutecznie,

W poniedziałek w samo południe na stacyi ko- i 
lei wjirs*#*“«ko wiedensHej Myssków trzech uzbro­

jonych w maniery bandytów napadło na robotni­
ka Flaka, niosącego w kaseteo ze stacyi towaro 
wej do biura zawiadowcy stacyi 18n0 rubli, która 
zrabowali i uciekli przez Pohulankę do lasów wio 
dowickich.

Niezwłocznie zarządzono parowozem pościg stra­
ży miejscowej ziemskiej do lasów włodowickish, 
aie bez skutku. Zawiadomione przybyły taż iau 
darmerya i polścya z Granicy, Ząbkowic, Będzina 
i Częstochowej nadzwyczajnymi pociągami z psa­
mi policyjnymi.

W yrok na  podpalaczy . „D;ń“ donosi z Łodzi, 
że piędu fabrykantów, którzy byli oskarżeni o 
to, Ie podpalili własną fabrykę, skazanych zo­
stało na roboty przymusowe pa 4 lata.

IS U t a M h
Biuro p ra so w a  Komisyi T ym czasow ej wydało w

języku r o s y j s k i m  broszurę (42 str) p. t. „Od 
r o d z e n i e w a l k i o n i e p o d l e g ł o ś ć P o ł s k i * .  
Broszura w zwięzłym wywodzie informuje rosyj­
skiego czytelnika o prześladowaniach Polaków ze 
strony rządu rosyjskiego, o antypolskiej polityce 
Dumy, o bojkocie szkolnym, o ewolucyi P. P. S., 
o wzroście ruchu niepodległościowego; ddej o poi- 
skleh organizacjach niepodległościowych, o ugru­
powania polskich stronnictw w chwili obecnej wg- 
góle, o polskich orgrnizaeysch militarnych i ich 
literaturze, o powstaniu i polityce Komisyi Tym­
czasowej. W końcu broszura wspomina o „Memo- 
ryale* Komisyi Tymczasowej i konstatuj®, że ten 
„Memoryał* powołał do życia cełą literaturę uwag 
publicystycznych i artykułów, podkreślających ten 
fakt. iż naród polski nie ehe© już dalej biernie 
znosić prześladowania i ucisku i przygotowuje się 
do bezlitosnej walki ze swym najgorszym wrogiem 
— Rosyą carską.

Broszura kończy:
„Dalszy wzrost irredeutyzma polskiego przekona 

Earopę i Rosyę, że naród polski posiada dostate 
czny zapas sił do tego, aby guębisieli zmusić do 
bardzo poważnego liczenia się z jego narodowemi 
żądaniami*.

Z P rzybran iu  donosi nam Czytelnia polska aka­
demików górniczych, £e naznaczona na 30 b. m. 
doroczna uroczystość „skoku przez skórę* została 
z powodu szerzącej się epidemii tyfusu oółcźoną 
Nowy term'n zostanie w swoim czasie ogłoszony.

B. SASRf ELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj® i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pian«i®— 
krajowa i zagraniczna, nowe i przegrane —-sa  
gotówkę 1 urt 8pJstv hm  zaliczki

Rokowania o sejmową reformę 
wyborczą.

Wiedeń, 27 listopada.
Wczoraj przez cały dzień namiestnik Kory- 

towski konferował z Rusinami, nakłaniając ich 
do zgody na propozycye stronnictw polskich, 
które należy uważać za o s t a t e c z n e .

Jak słychać, jedyną trudność stanowi tylko 
sprawa ilości członków Wydz>ału krajowego. 
Nie przypuszczają, aby z tego powodu przy­
szło do rozbicia układów; możliwem jest, że 
Rusini pozostawią tę kwestyę do roz«trzygnię- 
cia sejmowi i poddadzą się uchwale większości, 
aby m'eć wymówkę wobec swych w\ borców.

Dowodem ustępliwości ze strony Rusinów jest 
to, że bardzo słabo prowadzą obstrukcyę. Pra­
wdopodobnie zaniechają jej zupełnie pod wa­
runkiem, że ustawa o przekazaniu krajom u- 
działu w podatku wódczanym zostanie odro­
czona aż do załatwienia reformy sejmowej.

W iedeń, 27 listopada.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wczoraj przed posiedzeniem Izby klub ruski 
obradował nad dalszą taktyką. Dziś prezydyum 
klubu odbędzie naradę z hr. Stiirgkhem.

Mmister skarbu Z a l e s k i  rozesłał listy do 
centrowców, wzywając ich, aby nie rozbijali u- 
gody.

Ogólnie sądzą, że sz a n s e  ugody są dobra  I że 
p rzy jdz ie  do z w o łan ia  se jm u .

T E L E G R A M Y
z data 27 listopada.

Delegacya austryacka.
W iedeń . Na wezorejszem posiedzeniu komisyi 

w o j s k o w e j  deiegat tow. L e u t h n e r  oma­
wia! k w e s t y ę  r e z e r w i s t ó w  i oświadczył, 
jako rzecz trudną do zrozumienia, by trwałe 
wzmocnienia wojska, w czem mieści się pod­
wyższenie kontyngentu, miano osiągnąć przy 
pomocy paragrafu przymusowego (Notparagrapb), 
Socyalni demokraci z w r a c a j ą  afę p r z e c i w  
r o z w o j o w i  m i l i t a r y z m u ,  zwalczając go 
wszelkimi stojącymi im do rozporządzenia środ­
kami, ponieważ widzą w tem poszkodowanie 
najdrogocenniejszego dobra ludzkości. Mówca 
postawił wniosek o wezwanie ministerstwa woj- 
ny, by wykazało, czy w pierwszych dwóch’ l a ­
tach przeprowadzenia reformy wojskowej prze­
widziana na te lata liczba żołnierzy po dwóch 
latach służby została odesłaną do domu, jako- 
też wniosek wzywający ministra wojny, by b e z ­
z w ł o c z n i e  o d e s ł a n o  d o  d o m u  w s z y s t ­
k i c h  r e z e r w i s t ó w  z a p a s o w y c h  z lat 
1912 t 1910, jakoteż rezerwistów zapasowych 
z roku 1912 po ukończeniu 10 tygodniowych 
ćwiczeń.

A gltscya  m o sk a lc fllsk a  na  W ęgrzech .
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego zapowiedział minister sprawiedli­
wości, te  opozyeya w krótkim czasie będzie się 
mogła dowiedzieć o agitaeyi,* jaką uprawiano 
na północy kraju. Opozycya będzie się mogła 
przekoncć o a g i t a e y i  m o s k a i o f i l s k i e j ,  
u p r a w i a n e j  w ś r ó d  R u s i n ó w  kilku pół­
nocnych komitatów, że w niektórych gminach 
400 do 500 osób przeszło na prawosławie. Pa­
trzono tam z tęsknotą na „wielkie mocarstwo* 
(Rosyę) po któram spodziewano się uwolnienia 
Rusinów z pod jarzma węgierskiego. Rozpo­
wszechniano broszury, w których wzywano 
„świętego cara*, aby przybył do Węgier i wy­
swobodził Rusinów. Rusini wtenczas opuściliby 
szeregi m szej armii i spowodowaliby katastrofę.

P rzyw rócen ie  k o n sty tu cy i w C horw acyl.
B udapesz t. N i posiedzeniu sejmu węgierskiego 

prezydent ministrów Tisza doniód, ża bar. Stter- 
lecz będzie wkrótce zamianowany banem Chor­
wacyl, a w najbliższych dniach będą rozpisane 
w y b o r y  do sejmu <horwackiego.

Rokow ania b a łk a ń sk ie .
B elgrad . Wczoraj ratyfikowano traktat regulujący* 

nową granicę między Serbią a Czarnogórą.
K onstan tynopo l. Prsybył tu urzędnik czarnogór­

skiego ministerstwa spraw zagranicznych w spra­
wie podjęcia rokować o traktat pokojowy między 
Tmcyą a Czarnogórą. Ziaje się, ż® wkrótce przy- 
jedzi© do Konstantynopola delegat czarnogórski 
celem rozpoczęcia rokowań

S y tu sc y a  w B ułgaryi.
S o fia . Minister spraw zagranicznych Genadjew 

oświadczył, że pogłoski o abdykacji króla bułgar­
skiego są zupełni© nieuzasadnione. Pogłoski te 
rozpuścili z« względu na wybory agitatorzy. Osta­
tnie wybory gminu© dały 75% na korzyść stron­
nictw rządowych. Wybory do sobranja w dnia 7 
grudnia wykażą, że wiadomość o rewolueyjnem 
usposobieniu w Bułgaryi test legendą.

W alki w M eksyku.
M eksyk. Powstańcy wysadzili w  powietrze po­

ciąg wojskowy, prsjezem 50 żełnieray zginęło.

Z M I A N A  L O K A L U .

Spółka spożywcza „Naprzód"
przeniesiona do nowego lokalu

Dębniki, ul. Madaiińskiego 9
p o l e c a

owary spożywcze, kolonialne, oraz wszystkie 
artykuły do domowego użytku. 

Chleb z Piekarni Ludowej w Podgórzu.

G Ł O S  K O B I E T
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOC.-DEM,

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
P O D  r e d a k c y ą  D O R Y  K Ł U S Z Y Ń S K I E J
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List z Belgii.
C a ra t w yc iąga  ła p ę  po now ą o fia rą .

Lsodyum , 23 listopada.
Riąd cara-wieszatiela n’e śpi. Wewnątrz swe­

go mocarstwa rozpuścił sforę szpiclów, którzy 
węszą i knują coraz to nowe „procesy*. Li­
czba spraw sądowych, wytaczanych setkom lu 
dzi. wzrasta z dnia na dzień. Wystarcza słowo 
jednego łotra, by pogrążyć w piekle kaior 
żnyrh okrucieństw tysiące ludzi, których jedy­
ną w ir ą  było to, że walczyli o wolność.

Caratowi nie wystarcza atoli „robota* u sie­
bie. Stworzywszy bezprawiem swojem emigra 
cyę swoich r bywateli za granicę, rząd moskiew­
ski i j°j ani na chwilę nie spmzcro z oka Rę 
ka barbarnńeów czuwa nad gromadą tych, 
którzy bądź to w poszukiwaniu niedostępnej 
im w kraju (^olsce t Rosy'1) wiedzy bądź też 
w poszukiwaniu azylu rozpierzchli się po wszy­
stkich zakątkach Europy. R kroesme donoszą 
pisma, że rząd rosyjski zażądał to od tego, to 
od innego państwa wydania takiego lob inne­
go „p^zestęocy*. Carat zarzuca rewolucyoni- 
stom zbrodnie karae, chcąc sobie w ten sposób 
zabezpieczyć łatwiejsza pochwycenie ofiary w  
swe katowsk'6 łapy.

Szczególniejszą uwagą obdarza ochrana kolo­
nie stud nckie w Belgii. N emu reku. abyśmy 
tu nie mfe!i do czynietsia z prowokacyjnymi za­
machami zb rów carsk ch. Rokrocznie taż zwra­
ca się carat do rządu belgijskiego z żądaniem 
wydania „przestęncó®*. Nie przebrzmiały lesz­
cze sprawy tow. Miklaszewskiego z Gandawy i 
tow. Szymowskiego z Brukseli, gdy przed oaro- 
ma dniami kotonie polska i rosyjska dowiedziały 
s'ę o rowem aresztowaniu poddanego rosyjskie- 
po na żądanie tegoż rządu.

Tym ra em aresztowany został w Leodyum 
były student uniwersytetu ieodyjskiego, obecnie 
robotnik tow. Jan B n j a l s k i ,  Rosyanin. czło­
nek partyi socyalistów rewo ueyooistów. Ochra­
na zarzuca mu, że w roku 1907 brał udział w 
zamachu na prokuratora Próeborczuka w Żyto­
mierzu Na tej zasadzie Rosya żąda wydania go 
w sw< je ręce.

Aresztowanie wywołało w całej Belgii olbrzy­
mie wrażenie. Sprawą zajęło s?ę międzynarodo­
we Biuro socyalistyczne, które w artykułach 
brukselskiego organu partyjnego „Peuple’a“ 
stwierdza polityczny charakter czynu zaizuro 
nego Bnjalskiemu. Między innemi w Nr. 326 
„PeupIeTs* znajduje się ciekawy w tej sprawie 
intorwiew korespondenta gazety „Russkoje Sło­
wo* z osobą będącą świadkiem wykonania wy 
roku partyi S. R. na Procborczuka. W tymże 
interwiewie osoba ta stwierdza, ż© uchwała i 
regulaminy partyjne nie pozwoliły z powoda 
m słolstncści Bujalskisgo braó udziału w zarzu­
conym mu zamachu. Oczywista, wszystkie te 
artykuły, jako materyał rzeczowy, będą prze­
dłożone na rozprawie tow. Bajalskiego, która 
się odhędąie 28 bm. w Lsodyum. Jako obrońcy 
tow, Baialskiego występują znani adwokaci bel 
gijscy; obiecał również przybyć przywódca ro­
botniczej partyi belgijskiej tow. Emil Vandsr- 
velde.

Kolonia polsko rosyjska odbyła w Liege zgro­
madzenie z protestem w dniu dzisiejszym. Wiec 
zainicjowały wszystkie miejscowe gekeye so- 
cyalistyezne partyj rosyjskich i polskich. W imie­
nia partyj rosyjskich przemawiał towarzysz z ro­
botniczej partyi socyalistów • rewolucjonistów, 
oraz z socyalno demokratyernej partyi Rosyi. 
W imieniu Polaków zabrał głos przedstawiciel 
P. P. S. Po przemówieniach wiec w liczbie zgórą 
400 osób uchwalił rezolucję protestującą prze­
ciw nowemu zamachowi na prawo azylu w Bsi 
gii, oraz wyraził nadzieję, że sędziowie leodyj- 
bcy, biorąc przykład z sędziów brukselskich i 
gandawskich, nie wydadzą tow, Bojarskiego w 
ręce tych, którzy stosować mogą do swoich 
poddanych jedynie zbrodnie. Resolucye identy­
cznej treści zgłosiły na wiec: towarzystwo poi 
sklej młodzieży postępowej niepodległościowej 
„Filarecya* z Leodyam, oraz związkowa „Spój­
nia*.

Zgromadzenie to wpłynęło dodatnio na ogól 
zebranych, między którymi znaleźli sle Wora

spondenci pism belgijskich i szereg osób z in­
teligencji i robotniczych stor Belgii

Nawiązując do sprawy tow. Bujalskiego, są­
dzimy, żę sprawa jego jest na d o b r e j  d r o  
d z e ,  że dzięki staraniom międzynarodowego 
Biura socjalistycznego, interwencji robotniczej 
prasy belgijskiej i francuskiej, dzięki wreszcie 
wpływom opinii belgijskiego społeczeństwa, gę 
dzlowla leodyjscy staną na wysokości zadania 
i swoimi imionami nie zechcą rehabilitować wo 
bee Europy caratu, skompromitowanego przed 
nią ostatnio sprawą Bejlisa.

Ufać należy, źs miast nowel ofiary rząd ro­
syjski dostanie jeszcze jeden policzek od knltu- 
ralaej i humanitarnej Belgu. P O

L i s t  z  S a k s o n i i .
G&rnltz pod Lipskiem, 20 listopada,

Pewien robotnik polaki w Saksonii przysłał nam 
długi list, pisany zapewne w chwilach tęsknoty za 
krajem, w godzinie myśli i respamiętywsń. Autor 
listo brał czynny udział w rewolucji w Rosyi w 
r. 1905, za co skazano go na 3 lata zesłania do 
Syberyi. Odbywszy karę, udał się do Saksonii na 
zarobek, gdzie pracuje w jednej z tamtejszych fa 
bryk. Jak pisze, i tu nie siedzi bezczynnie, z za- 
łoźcnemi rękoma, lecz — posa pracą zawodową ~— 
uświadamia swych współtowarzysza w rodaków, u 
siłuje ich zorganizować.

„Gdy mam wolną chwilę — pisz® — Idę do nich 
i opowiadam, dlaczego my takie ciężkie życie pro­
wadzimy. Dlaczego jedni giną z trosk i głodu, a 
drudzy opływają w dostatki. Jakiś kleryka} odpo 
wiedział, że to nas nie powinno wcale obchodzić. 
Skoro panowie wyzyskują robotników na tym świe 
ci®, odbiorą za to słuszną karę na — tsm-ym. Ta 
kich, jak on, jest więcej. Poza pracą swoją, głodu 
waniem i księdzem hic widzą niczego, nie starają 
się o nic. Miessskaroy w wilgotnych norach, jada­
my byleco. Po zjedzeniu naszego obiadu niejeden 
ksiądz proboszcz i niejeden fabrykant musieliby 
wkrótce wyjechać do Karlsbadu! A my tu żyjem 
w ty eh warunkach latami.

Powinniśmy ®ię otrząsnąć z tego odrętwienia, 
odrzucić kłamstwo, zedrzeć obłudę % naszych rze­
komych przyjaciół. Wtedy zajaśnieje nam ta pra­
wda, na którą z takiem upragnieniem czekamy.

Robotnik
Co więcej dodać do tych słów prostych i szcze­

rych ?
....— . — .irmn— —i j f---------------------- -

Prasa robotnicza w Rosyi.
Jesteśmy świadkami bardzo ciekawego pro- 

eesn — jak systematycznie, mimo wszystkich 
trudności toruje sobie drogę i rozwija si§ w Ro­
syi legalna prasa robotnicza.

Legalna prasa socjalistyczna w Rosyi nowo­
ścią nie jest. W okresie n. p. rewolucyjnym 
(1905 r ) wychodził w Rosyi csły  szereg dalen 
ników S. D kierunku; na czale wówczas stały 
dwa dzienniki petersburskie: „Nowaja Ż p ń* i 
„Naczało*. Poza tem oddawna amteg  mieaię 
czaików, o charakterze przeważnie teoretycznym 
znajduje się w rękach socyalistów. Mówimy je­
dnak obecnie o esem Innem — o taniej, popu 
larnej prasie codziennej — takiej prasie, gdzie 
robotnicy są korespondentami, kolporterami, 
gdzie sami robotnicy dają pieniądze aa wyda­
wnictwo. Otóż taka prasa, robotnicza w całem 
tego słowa znaczeniu, powstała dopiero w osta­
tnich paru latach. Na eseie takiej prasy stanęły 
dwa dueaoiki petersburskie „Prawda* i „Łacz* 
(premifrń), reprezentujące dwa odłamy rosyj­
skiej S. O.

Naturalnie, prześladowań ula brakło. „Prawda* 
stała się „Prawdą Północną*, Potem „Prawdą 
Pracy*, obecnie nazywa się „Z» Prawdę*. Li 
czy do 50 000 odbiorco1?/. Zaś „Łacz* nazywa 
się obecnie „Nowaja Raboczaja Gazieta* („mień- 
szewickiego® kierunku) i ma znacznie mniejszy 
nakład. Obok tych dzienników istnieje prasa 
zawodowa (w pierwszym rzędzie pisma druka­
rzy, metalowców, handlowców itd.); są także 
pisnsa, poświęcone specjalnie kwestyi ubezpie 

j csenla robotniczego i n. p. niedawno powstałe 
„bolszewickie* (hardziej rewolucyjnego, rusie

galnego k ierunku) pism o ubezpieczeniow e liczy
już 15 000 odbiorców. Na prowincji na rasie 
dzienników socjalistycznych niema W Moskwie 
powstał był dziennik, odegrał nawet dość dużą 
rolę podczas strejku tramwajarzy, padł jednak 
wkrótce pod ciosami administracji.

Otóż faktem jest, że oba dzienniki petersbur­
skie są istotnie dziennikami robotniczymi,

Np. weźmy stronę finansową. Jaszcze przed 
wydaniem pierwszego numsra „Prawdy*, robo­
tnicy rozpoczęli żywą agitację i przysłali ini­
cjatorom 500 kwot, zabranych w drodze skła­
dek po warsztatach. D.i kwietnia roku bieżącego 
robotnicy zebrali aa „Prawdę* btisko 25 000 ko­
ron. Setki listów robotniczych drukuje „Prawda*, 
wzywających do zbierania składek na prasę. Po 
restauracjach, golarniach robotnicy rosyjscy żą­
dają gazet robot aicsyeb, grożąc bojkotem i „go 
spodarze*, nieraz zajadli ezaraoseeiócy, do tego 
jeszcze nastraszeni przez polieyę muszą jednak 
dzienniki socjalistyczne abonować-..

Teraz weźmy np. treść dzienników. Jest po­
pularna; pisze się jęrykiem prostym, jasnym. 
Wśród współpracowników dużo jest robotników, 
przedewszyetkiem robotnicy posłowie do Dumy. 
Najwięcej miejsca zajmują korespondencje z fa­
bryk i warsztatów, których jest zawsze mnó­
stwo.

A i kolportażom zajmują się często aami ro­
botnicy. W Rydze np. robotnicy postanowili aie- 
tylko mieć własnych roznosicie!! kolporterów, 
lecz także zażądać, aby każdy sprsedaiąey ga­
zety w dzielnicach fabrycznych, miał dzienniki 
robotnicza; w przeciwnym razie bojkot Robo­
tnicy zaczęli systematy czną walkę z takimi 
pseudo „postępowymi*, niby to „robotniczymi* 
dzienniczkami, jak rozpowszechniona „Kopiejka* 
i jej podobnymi.

Jeszcze jedno. Redaktorzy dzienników robo­
tniczych (naturalnie fikcyjni) są to robotnicy, 
którzy biorą na siebie te obowiązki, wiedząc 
dobrze, co im grozi. Data 23 lutego, podczas 
tak zwanej „amnestyi*, wypuszczono z piotr­
kowskiego więzienia „Kre-ty* 14 robotników- 
redabtorów, skazanych na 2 - 3  lata więzienia.

Pamiętajmy, że warunki istnienia gazet robo­
tniczych w Rosyi są okropne. Samej „Prawdzie* 
w ciągu roku wytoczono 41 spraw sądowych 
(s konfiskatą naturalnie), csłożoao grzywny na 
7800 rubli. Teraz Duma obraduje nad nową 
ustawą prasową, która też jest przeznaczona dia 
poskromienia prasy robotniczej.

Lesz robotnicy — wbrew wszelkim trudno­
ściom — utrzymują swe pisma. Idą za nie do 
więzienia, kolportują je (wbrew zakazom maj­
strów) po fabrykach, zbierają pieniądze, piszą 
korespondeneye. Robią wszystko, co mogą, bo 
rozumieją jakim potężnym czynnikiem jest prasa 
robotnicza, jakie d o n i o s ł e  ma znaczenie dia 
wałki proiefaryackiej! Dziś — powiadają słu ­
sznie - -  tylko na własną prasę robotnik może 
liczyć w walce; w szystka pisemka bulwarowe, 
„liberalne*, „postępowe* i temu podobne, ko­
kietujące robotnika, zdradzą go zawsze przy 
pierwszej lepszej sposobu' ś i I

l l o z m a f t o ś c i r .
W iedeńsk i dom  ludow y, t zw. „Volfcsheira*, po 

święcony specjalnie krzewieniu nauki wśród do­
rosłych urządził w ostatnim roku sprawozdaw­
czym 146 rbssernycfa kuksów kształcących, która 
liczyły 5000 słuchaczów; w obszernych laborato- 
ryatsh, gabinetach naukowych, bibliotekach i t d. 
pracowały tysiące ludzi. Oprócz tego naturalnie 
odbywały się sstki odczytów luźnych. Jest to Je­
dna z najpoważniejszych instytucyj tego rodzaju, 
poświęconych lodowemu kształceniu się uniwer­
syteckiemu w Wiedniu. Ma między innemi w po­
bliżu Srmmeringu, w uroczej okolicy górskiej, 
pensjonat podczas feryj, połączony % kursami 
naukowymi.

Otóż charakteryetycznam jest dla waoółesssnych 
stosunków, śe połowa słuchaczów „VolkisheiiEu“ 
należy do przemysłowego prolataryatu. Przytem 
im wyższą jest płaca w danym zawodzie, tem 
większy jest udział robotników; na esele więc 
stoją drukarze i metalowcy, dalej drzewni, siodła- 
r*e rvm »r*» itd Cb«rakfs.'v*tye*T»® t*kż* źa k|@.

W Y K O N Y W A  O  A 2  E T Y , i 4 *
P R O S 1 K W IA , A F IS Ł E  i T  P  

C W S T O W M iE . g T A « 4 rcW » B  I 3*0 MO-

W KRAKOWIE UL DUNAJEWSKIEGO S. TEL 1310 t u w m  § > b z v s t ę p k v c i i  c e n a c h .

DRUKARNIA LUDOWA
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rykalna Rada miejska Wiednia daje „VnIksbeimo 
wi* (bod«et lego wynosi 52 000 K) 200 K sub 
wenoyi! To rcą oczywiste kpiny ! Przypomnijmy 
ie  np. niemieckie miasto Frankfurt uchwaliło dać 
400 tysięcy marek na stworzenie indowego urn 
weraytetn.

Czyż to nie jest charakterystyczny obrazek dia 
wepółcseamych stosunków? Robotnik rwie się do 
wiedzy i zapełnia audytorys, a klerykalna gmina 
trzyma go za poły i stara s?ę ma przeszkodzić.

T ow arzysze  holenderscy, jak wykasuje statysty­
ka partyjna, poczynili w ostatnim roku znaczae 
postępy. Liczba sawodowo zcrganizo* anyoh wzro 
cła o pr«es«ło 20.000 ś dochodzi do 79 000; lica 
ba partyjnie zorganizowanych wzrosła o 6000 i 
przekroczyła 20 000 Pism partyjnych jest 27; 
liczba ahonentów centralnego organa „Het Volk* 
wynosi 28 000 (wzrosła o 8000) Liczba radców 
gminrty-h wsrosfa o 70 orsesrio i dochodzi do 247.

A fekty czy drw iny g łodom ora  z s u f ra iy s tk l .  G i  
ćna pam Pankhurśt, przywódczyni sufraaystek an­
gielskich, znalazła adoratora, który poprosił ją o 
rękę. Przed 25 laty zdobył sobie wielki rozgłos 
lekarz amerykański Tanncr, t«órea idei dobrowol 
nego postu Chodziło wtedy głównie o dcśsmd 
cienia lekarskie. Tanncr doszedł do tej perfekeyi, 
ie  wytrzymał bez jedzenia 30 dat Otóż Tarmer 
spostrzegł, źe pomiędzy nim & finfrażystfeami aa- 
gieiskiemi Istoiej® pewien związek analogiczny, 
gdyż i one, a zwłaszcza pani Panfehnrst, urządza 
ły w więzieniu dobrowolne posty i dały niejedno 
fen tnie dowody wielkiej pod tym względem wy 
trzymałoś.:!. Rozważywszy to wszystko, postano 
wił poprosić Pankhurstową, odbywającą chcenie 
sweje podróże agitacyjne po Ameryce, o jej rękę. 
Sprawą tą zajęło się kilku reporterów, którzy bez 
długiego namysłu udali się do Connecticut, gdzie 
miała Pankhurstowa wygłosić odczyt, i prosili ją 
o wydanie opinii w tym względzie. Pankhurstowa, 
dowiedziawszy się o co chodzi, popadła w wiel 
kie oburzenie i, wskazn ąc reporterom i fetogra 
fom drzwi, zaczęta wołać: „Jest to infamia, ohy­
da i łajdactwo zapytywać mnie o taką sprawę;

^  jestem kobietą czynn, kobietą, zajmującą się rpra

^  137298/1913.
I a.

O b w ie s z c z e n ie *
^  Podaje się do publicznej wiadomości, iż celem oddania
~ Przedsiębiorstwo dostawy robót i materyałów dla gminy
Jr\- Kiakowa, w czasie od 1 stycznia 1914 do 30 czerwca 1917 r.
J*bę<iiie się we wtorek d.iia 9 grudnia 1913 o godzinie 12
*» V. _ L J •   n i  1 J _ l .  T _ / „ I______ : _____ __\
Ot

południe w Wydziale I. a. (ekonomicznym) Magistratu 
■ piętro drzwi Nr. 22) publiczna licytacya przez otwarcie 
ótnplowanych i opieczętowanych pisemnych ofert. 
Dostawa obejmuje na-tępujące roboty i materyaly:
A. Roboty:

J- blacharskie . 
n- bed arskie .

Wadyum 
. 100 K 
- 20 „. 100 „. 100 „
• 60 „
. 200 „

20 
20 
40 

200 
20 
20 
60 
20 

200 
2 0 ; 

150

?• ciesielskie . . .
,• kamieniarskie . .
“• kailarskie . . .
2- kołodziejskie . .
• kowalskie z wyłą­

czeniem podków 
dli koni Miejskiej 
Straży pożarnej i 
Zakłada czyszcze- 

5, hia miasta . . .
u* lakiernicze . . . 

jq- malarskie i pokost, 
j , ' murarskie . . . 
j j - powroźnicze. . . 
ja' rymarskie . . .
]?• szklarskie . . . 
jg szczotkarskie . .
Ig stolarskie . . . 
lY  tapicerskie . . .

' ślusarskie . . .
u Wadyum musi być złożone w Kasie miejskiej przed 

Macyą.
j. Oferty składać można codziennie aż do chwili licytacyi 
ą ręce Naczelnika Wydz. I a. (ekonomicznego) Magistratu.

Warunki licytacyjne przejrzeć i odnośne druki otrzymać 
h °taa w Ekonomacie miejskim (Płac WW. Świętych Ł. or. 6, 
“•Her na prawo).

M a g i s t r a t  s t o i .  K r ó l .  m .  K r a k o w a
dnia 17 listopada 1913 roku.

B. Mataryały: Wadyum
18. ciesielskie . . . 200 K
19. wapno zwyczajne 50 „
20. wapno hydraulicz­

ne i gi ps . . . .
21. c e g ł ę ...................
22 wyroby kamionko­

we i betonowe
23. wyroby z Innego 

żelaza . . .
24. naczynia z żelaza 

surowego i stali .
25. naczynia emalio­

wane, polerowane 
i bielone, okucia 
drzwi i okien . .

26. s k ó r y ...................
27. materyaly sklepo­

we i farby . . .

200
150

150

100

50

50
30

50

\ NOWO OTWARTA

Księgarnia Powszechna i Skład Nut f
pod firmą ADOLF DATTELBAUM
w  K r a k o w i e ,  n i .  D ł u g a  L . 2 7
zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiada 

b o g a to  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  k s ią ż e k ,  obejmu­
jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, wszy- 
*tkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnych 

1 spółczesnych kompozytorów.
Wtieikie zlecenia wykonuje ztarannie i szybko.

wami politycsnemi, mężczyzn znsć nie chcę i nic
z ni rai nie mara wspólnego; proszę się wynosić !* 
Zamilkła, gdyż reporterzy byli już sa drzwiami. 
Tik skończyły się starania o rękę pani Panfehur-
s to we j

W ytrop ien ie  sz u ie ro l w P aryżu . Policya w  etro 
dze poufnej dowiedziała się o. wtssieam Megan 
ekśej rrulerai w Paryżu i wpadła tata niespodsia 
nie w nocy. Gracr.e byli tak zajęci grą, i® korni 
■srz poltcyi wrss z agentami prze* czas dtatay  
przypatrywał się grze baz przeszkód. Naraz jeden 
z foakeyottaryu»*ów klubu zawełał: „Kto może. 
niech się rataje". Powstała panika i samisEzanie 
i w  tej chwili pogassono światło. Giy kem {zarze­
wi poileyi udało się wreszcie znaleźć połączenie 
elektryczne, zauważył, że wsssyscy gracze poucie­
kali. Podczas rewizji znatóono ich pod schoda­
mi, w piwnicy, na strychu. Trzech krupierów wy­
ciągnięto z komina. Skonfiskowano 25 000 fr. w 
gotówce i es arki do gry. Widu z obecnych dia 
braku legitymacji aresztowano. Są międsy nimi 
ojcowie rodzin, którzy stracili cały majątek i stali 
e:ię powodem tragedii fWflijnjreh,

Z ta je m n ic  bu rszów  n iem ieck ich . Marzeniem nie­
mieckiego studenta uniwersytetu, członka t. zw, 
„hrirszenssaftu'% jest blizna od ssabli na twarzy. 
Bursz® wyzywają s?ę o byle es. Co prawda, po­
jedynek taki nie jest niebezpieczny. Pojedynkują­
cym się spowijają piersi i ramiona w grube, wa­
towane bandaże, na głowy nasadzają im czapki, 
ubezpieczone diutami a daszkami nad oczyma, tak, 
iż przeciwnicy nie mogą pokaleczyć się niebezpie 
w,nie, Po pojedyeku lakarz nalepia na ranę pla­
ster i bursz z zapiaalrowaną gębą 'dde dumny do 
knajpy. Bbzua na gębie, t. zw. Sehmiss, jest du 
mą bursza. Ponieważ jednak nawet i tak bezpia 
czny pojedynek budzi obawy, są więc specjaliści, 
Morsy podejmują się zdobić „bohaterskimi" bli 
snami oblicsra bunssora niemieckim, besboleśiie. 
Jak domssrą pisma niemieckie, w pewnym dsien 
raiku ciernie-kim pojawiło się następujące ogło 
szenie: „Sebmissy, bez rozlewu krwi i bas bólu 
podrabia się każdej chwili. Zgłoszenia pod . . ." 
Ogłossenie takie nie jest eseroś nowczn. Nowóś-Jią

jest tylko, że „specjalista" podrabia bUsny bez 
rozlewu krwi.

N A D B f t L A N E .

Ł  i i *»M f t f e l o o i
m y d ł o  l i l i o w e

aadai, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzieó puma x azna- 

nismi n-i 80 b wszędzie n* składzie.

Ze stowarzyszeń I zgromadzei.
* P osiedzen iu  k rakow sk iego  K om itatu  m ie jsc o ­

w ego P. P, S. D. odbędzie się w medaidę 30 b. m.
0 godz. 10 przed południem w biurse sekretaryatu 
(ul. Dunajewskiego 5).

* C zw arty  w ykład  o hyg lcn le  k o b iec e j z  obraza­
mi świetlnymi dra E C e t n a r o w s k i e g o  odbę 
dmie się w piątek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem 
punktuainie w sali Domu robotniczego w Krako- 
wia, u l Danajewakifgo 5 II. p.

* P o s ied zen ie  kob iecego  k o m ite tu  ag itacy jn eg o  
w  K rakow ie odbędzie się w piątek 28 b m. o go­
dzinie 8 wieczorem w lokalu Domu Robotniczego, 
ul. Dunajewskiego 5, i i i .  p, Sprawy bardzo ważne, 
obecni ść wssystkich towarzyszek konieczna.

U roczysty  p o ra n ek  ku czci K opernika odbędzie 
się staraniem Korni*?* oświatowej w madzleię 30 
listopada o godz. 10x/2 prsed południem w Związku 
stow. rob (Dnnajewflriego 5 II p). Lutnia robo­
tnicza, odczyt, dcklainacya, część musyczna. Bi­
lety po 20 h do nabycia w Z wtązSru.

* „L u tn ia  R o b o tn icza"  w K rakow ie odbywa próby 
w każdy p o n i e d z i a ł e k  i p i ą t e k  punktualnie 
od godz. 8—9 wieczór. W też same dni przyj­
muje się wpisy nowych członków czynnych, jak
1 wspierających, wkładka tygodniowa wynosi 10 h. 
Wpisowego niema. Zsrtąd chóru uprasza wszy­
stkich towarzyszów, chcących się zapisać, by to 
uskutecznili jak najwcześniej.

BILETY
OKRĘTOWI

AMERYKI 
I KANADY
r r e  m  c w e i  m c h u s  
m  i & w E & a w  i  » t  
m & m

ZOFIA
BIESIA0ICKA

F a b r y c z n y  s k ł a d

amerykańskich urządzeń 
b iu ro w y c h

J e r r y  i S k a
F i l ia  w K ra k o w ie

Floryańska 281, p.
T e l e f o n  N r . 1 4 1 6 .

d e s e r o w e  
i  h u c h k n n eM A S Ł O

N A JL E P S Z E J  j a k o ś c i  p o l e c a  

FABRYCZNY SK Ł A D  S E R Ó W  I E X P 0 R T  M A SŁ A

BRACI ROLNICKIGH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/11.

K. w a r g  t e  o l o m u n l e c a l e
150 sztuk Nr. 4 za 4 kor. 50 hal.

K t o  r a z  z a m ó w i  z o s ta je  m oim  s ta ły m  od b io rcę .
Wysyła franko za zaliczką

Filia ołomunleck. fabryki, Józef Keil, Nowy Sącz.



Piątek 28 listopada IMS
M ł o d y  u r z ę d n i k ,  z kil- 

kuletnią praktyką, obe­
znany z korespondencyą, bu- 
cbalteryą, stenografią (niem.) 
i pisaniu na maszynie, obejmie 
posadę za skromnem wyna­
grodzeniem. — Zgłoszenia do 
Działu inseratowego .Naprzo­
du* pod 1. 39.

B u c h a l t e r  • h l l a n s t f t l a ,
mający 2 godziny dzien­

nie do dyspozycyi, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia pod W. L. przyj­
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac W. W. 
Świętych 11.

Pa  n im  z ukończoną szkołą 
handlową, znająca steno­

grafię polską i niemiecką bu- 
chalteryę pojedynczą i podwój­
ną i korespondenryę, pisząca 
na maszynie, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. W. do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, pl. W. W. 
Świętych 11.

| | o n i o w e  o b ia d y  zdrowe 
*** i smaczne wydaje się po 
cenach przystępnych. Kraków, 
ul. Szpitalna 17, oficyny parter.

Fotograf-retuszer
wykwalifikowany zaraz potrze­
bny. — Wilno Stoierski pr. 4. 

Fotografja ,,Modern“.

2 gisserdw
zdolnych, z robotą ręczną 
obznajomionych, poszu­
kuje zaraz Odlswarnia że­
laza L e o n a  L a d n e r a  
w Bochni tuż przy stacyi 

kolejowej.

H a n d e l
k o r z e n n y

i delikatesów, dobrze prospe­
rujący, przy ruchliwej ulicy 

w Krakowie, jest

do sprzedania.
Potrzebna gotówka najmniej 
3.000 kor. Wiadomość w biu­
rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, pl. WW Świętych 11.

Od naszych Pań 
zależy

tylko, aby przemysł krajowy 
był popierany. Więc proszę 
żądać tylko kapusty kiszonej 
krajowe] W. Serwackiego, Kra­
ków, Krowodrza. — Kapusta ta, 
nie ustępuje w niczem tak 

okrzyczanej morawskiej.

::: Tanie czeskie 
P^rze na poduszki.

{ & kilo nowe dar- 
te K 9 60, 1 2 '- , 

|  białe miękkie jak 
| puch darte kor. 

16'—, Z4‘—, śnieżnej białości, 
miękkie jak puch darte K 30'—, 
36—, A r—. Wysyła opłatnie 
za pobraniem. Zamiana i zwrot 
za pokryciem kosztów porta, 

dozwolone.
BENEDYKT SACHSEL
Lobes Nr. 266, p. Pilzno, Czachy.

KREM WSCHODNICH  
P I Ę K N O Ś C I

snakom ity  środek na piegi, p ia ­
s ty  na tw arzy , w szelk ie  w yrzu t*  
skórne i pryszcze W ygładza  
w yd e likaca  tw arz  do tego e t*  
p s ia , że nadaje ik ó n e  młcdoć- 
i  Świeżość. —  Gon* oteifca 1 t o
c o c c o  o  c c c c c
M Y D & O  w s c h o d n i e *

p i ę k n o ś c i .
M yd ło  to  apeeyałnle pezyrządso- 
ne do u tyc ia  w raz z krem em -

Cen* 1 ksren*.

A P T I R A
FSO „ZŁOTYM iELEHSEM" 

» i  Lw»w«*. Ryiwk 19, 
W wila w«ia*« aadMwmta

■ ■  ■ ■

Panie domu! Baczność!
N ie  ku p u jc ie  m asła an i innego tłuszcza zastępującego m asła, n ie  spróbo­

w aw szy  poprzednio  s łyn nej i w szędzie w yprób ow anej m a rk i św ia to w e j

BLAIMSCHEINA

99U N I K U M
CC

MARGARYNY
. .U N I K U M "  n ' e jes t żadną m argaryną  roślinną.
” -------------------- i d
ł )

>>

U N I K U M "  zrobiona jest z najczystszego tłuszczu w ołow ego z ja k  n a jle ­
piej pasteuryzowaną śmietaną, z tego powoda ma n a j ­
w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  p o ż y w n ą  i jest rzeczywiście zdrow ą.

„ U N I K U M "  nie jest wyrobem sztucznym, lecz n a jc z y s tsz y m  na* 
t u r a l n y m  p r o d u k t e m .

U N I K U M "  jest w  SO °/o tańszą od zwykłego m asła, i pod gw a-
rancyą o wiele wydatniejszą jak ono.

T Y L K O  B L A IM S C H E IN A  „ U N I K U M "  jest rzeczy­
wiście j e d y n e m  p r a w d z i w e m  zastępstwem m asła, 
k t ó r e  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s  z a c h w a l a n e  o  w i e l e  

Wyrób p r z e w y ż s z a .

B L A IM S C H E IN A  „ U N I K O M "  zabezpieczony jest ciągłą
państwową kontrolą, co jest uwidoeznionem na każd ym  p akiec ie .

s■■

S z a n o w n a  P a n i !

m
a
B
Mi\mmi

Niech Pani n i e  d a  s l e  z ł u d z i ć  in n em i ogłoszeniam i i  n iech  n iy w a  
zamiast masła do

s m a ż e n i a
p i e c z e n i a

gotowania
wyłącznie s m a r o w a n i a  C h le b a

Biaimscheina margaryny „UNIKUM"
Wszedzie do nabycia. Na próbę darmo i opłatnie.

Z I E l iN O C Z O H E  F A B R Y K I  M A R G A R Y N Y  i  M A S Ł A , W IE D E Ń  X I V .

■■■

■■

l ą j s i

i Spółka Fakturowa w Krakowie
Stew. zar. z ogr. por.

ULICA PO D W A LE L. 7
Założona dla Gełicyi Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi 

i Ledomeryi z W. Ks. K rakow skiem

oraz F I L I A  w  T A R N O W I E
Es.kontuje: Faktury, Ryme&y, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszelkie pret-ensye kupieckie. — Załatwia inkasa. — Udziela

kredytu w radiunku bieżęcym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności I na rachunek bieżący

i oprocentowuje 
takowe po 5 ° 0

od następnego dnia 
po włożeniu.

i

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty b e z  w y p o w i e d z e n i a .  
Pedatek rentowy opłaca S p ó ł k a  F a k t u r o w a  z własnych funduszów.

GODZINY KASOWE:
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

IBS

K im  jslatny  
6 A R N IT U R  
DO GOLENIA
W pl«lms] sferzynsozM 
wltlkriol 29X16 os 
z nehomoR lestr.n 

zawiera:
Brzytwy, h u k  d« 
actrzenl*, Mydło 
do golonla. Mydlnl-
ezkg niklów. Pan- 
dzol do golonla.

Maszynki do golenia
Nr. 1 K  1 * 1 ©

2  „  2 - 3 0

„ 4  » ładne] ki- 

setee K 4 - S ORizim tylke K4*5Q
  poleca

B. Greschler, Kraków, Grodzka 43
Skład towarów żelaznych I stalowych.

GoturiH R m tnw ano n* tądonło gratis. Connlkl Ilustrowana na żądania gratis.

Nr. 27'
  ■

B a r d z o  t a n i o
kupuje się

prawdziwe petersburskie kaloszl
u firmy

A L F R E D  F R A E I K E L , K r a k ó w
R > n e k  g ł .  1 4 ,  T e l e f o n  2 3 4 7 .

Męskie w ycię te ................................ para kor. 6'6
Męskie z klapami (Slipery) . . . .  „ „ 6 9
Damskie wycięte (także do klockowych

o b c a s ó w ) ................................................ „ 4'7
Ś n ie g o w c a  męskie, damskie i dziecinne po baje

cznie niskich a stałych cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzii

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o d w r o t n  
pocztą za zaliczką.

L. 136969/913
I. a.

€ $ g i ® s z e a a l ©  l i e y t a c y Ł
Podaje się do publicznej wiadomości, iż ce 

oddania w przedsiębiorstwo dostawy podków 
zakładu czyszczenia miasta i miejskiej straży 
żarnej w Krakowie, w czasie od 1 stycznia 191 
do 30 czerwca 1917 r., odbędzie się w e wti 
dn ia  16 g rudn ia  1913 r., o godzin ie  12 w połu 
w W ydziale I. a (ekonom icznym ) M a g is tra tu  (II. pi 
drzwi Nr. 22) publiczna licytacya przez otwa 
ostemplowanych pisemnych ofert.

Wadyum w wysokośei 100 koron winno 
złożone w Kasie miejskiej przed licytacyą.

Oferty składać można codziennie, aż do ch 
licytacyi na ręce pana Naczelnika Wydziału < 
nomicznego Magistratu.

Odnośne warunki licytacyjne i formularze otl 
mać można w biurze Wydziału ekonomiczfl 
(drzwi Nr. 23) w godzinach przedpołudniowj 

Kraków, dnia 21 listopada 1913 r.
M a g is tra t s to ł .  k ró l. m ia s ta  K rakow a.

I j e s t n a j l e p ś ż y n  

|  ś r o d k i e m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i

N o w o j o r s k a  G e r m a n l
Towarzystwo asakuracyjne na życia.

G e s a n la *  B y ie k e y a  41* E aro p y  B e rlłn  W . € 4 ,  B anhofat 
« a  włsMsym doaan.

O e a e ia ln s  rep iecentaeya di* A u it ry i Wiedeń, U Słubewrtm 
we wt»— ym

Sta* i b H p l i i H l  * t a t e M  n k i  I M  . . . 1  H M M  W  -  Rnlon*, , i * i  bił mm. < kMem r, MK , lZMfl*.*W'-- DMM u  pMM mkirnijn I UMb w fMK . ąj(UR'- ■Uw| «fci ■ bbrot. r.mt.fC 1*96 , , . . . toUU' Iu,
' i brt dla . M M  w .  ll.THWfT'—J*****Km«*T i oepnwlatck I
l » M |* h i«  Ka n y ż d

ja k ie  d a je  N o w o jo rs k a  O a r m n k i  i w a n  ab eap iecteayat
1) t a  u d z ia ł*  pterwssej d y w id e n d y  fant po upły w ie  pi ar wd  

la k u  ohespłeeaeaia ,
S) i e  pabca go I  latach od w y s taw ien ia  aą o ly la  ntezw  

płatna, ta  *M ht> w ują  *w ą  wafcaość, n aw ał gdy bwtaW U 
p ie e ie a e g  e n astąp ił* w skutek  •■ m ebd fatw e htfc p e jedy  
a  n aw a ł w ta k in  w ypadku , ik a r a  wa toaak  »» w iara  
ty w n ła  fa ła ty  w e  defcłaraeye,

B) ła  daewatawa aą p e d rM e  i  p a k y t a a  t a k ]  ksdi d fe E te

i )  ł a  paaaai ryzyko  u b ezp ieczen ia  na w ypad ek  w a ja y , 
re ta a re k pad brak be* pedwy*azewte pracaN;

S) po 3-ch tetnw m  abezp io cm atu  n ad a  abaap ia  
w atat y m aatu  dalszego p taeean  p ra w ił, tądać  
aj w y k u p u * g a ta w k ą ; b) pełieą w a łaą  ad waaaHhcb  
asych praatśi, c) raaanaraaa ta pehiuga aabaagaaaaaad* 
w yp ad ek  śm forei, na aaw a g la t , cytaowe gwtadud 
T o w arzystw a  aą w  pahcaeb tabała ry tawie  tiiw d s i— Ż 
G d yb y  obeapteeaaay w e ią ru  S n ł w ty g ato adataad 

się, Bataac iaa  f t i if p w F  * *  M b ia  apaaaba  *} i ’ 
H ń  aaatage aeteaaaeyeeaee w  story na caią kw otą abta  
cnawtow ą, mada fedmafcawad- aa tyeaaaśa aba

toaąw h pmmii w w  a adu K C c a t, 
•  W  nayabać pehtą tmn pnaaaą .

w KRIiKBWrE, przy ułtey L
■ BA 7  -A mp* Vłiw i l ATyrHiiSa

r a w a o y a tw a  aaw tąa*  ab gdata a taaaaM  i  ta a b a a ii aj

e flią da almataaeyi uBaiapSanmL a a  iy a h ^  «dM W .r

3tj|P«aaygskŁ — RjwWfcfor cdpowiodxialny: Ldon REIsIołsl, Oruksrala Laćawa w Krekowlf, nL Dunajewskiego fi (Telefon 131


